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Trudności się piętrzą, 
Sprawa upaństwowienia kolei Północnej 
wołałx widmo niemieckiej obstrukcyi, s w 
(hou w sposób nielegalny została przez Niem- 
| zepehnięta = porządku dziennego. Nieału- 
bie zarzucono panu Abrahamowiezowi, że na 
orkowom posiedzeniu izby skorzystał z nie- 
toności wielu posłów niemieckich, aby sa- 
„Dponować zmianę porządku dziennego nastę- 


A 
Maeiwy ozłowiek o podobne rzeczy nie posą- 
|" bliśnick, więc teki dlatego p. Abrahamo- 
NS nie obliczał we wtorek, ilu brakuje w izbie 
y . Zaiądal on zmiany porządku dzien- 
ło nie dlatego, że wierzył niemieckiemu 
f, wu. Lpaústwowienie kolei Północnej jest 
| Drawą terminową, a nowela przemysłowa nią 
| © jest. Pierwsze czytanie przedłożenia o upań- 
| *owieniu kolei Północnej mogło zająć jedno 
| siedzenie, najwięcej dwa — i byłoby odesła- 
|° do komisyi, a izba praesułaby do noweli 
brzemysłowej. Loos postępowiec dr. Grroas od- 
| p odsłonił niemiecki zamiar odrzucenia wnio 
na 0 upaństwowieniu Nordbahnu: podnosił 
Mrznty narodowościowe i finansowe. Namiętnie 
Oparli go Niemey morawscy i szląscy. Jednak 
pottok Abrahamowicza przessed? malą 
lększością, złożoną z Czechów, Kols polskie- 
| wielkich właścicieli niemieckich, Słoweń- 
| tów i dwóch Włochów. Niemcy podnieśli za- 
ių t, ke „blok* słowiański skorsystał z nieobe- 
|, ości „bloko“ niemieckiego; poczęli krzyczeć, 
IP an plaza ziełymają apaedh. załetwienia 
i E i że to wskazówka, jak po reformie wy- 
Ee e będzie postępował „blok“ słowiański. 
/ pledorgeczne jest takie przedstawianie rzeczy, 
a> Gduieś był „blok*, kiedy za wnioskiem p. 
Tehamowicza głosowali niemieccy wielcy 
Ańciciele i Włosi? Pacher zapowiedział ob- 
oye. 
|in I rseozywiście oale środowe posiedzenie 
s wypelnił swą mową, równie pustą, jak 
||184. Zmarnował właśnie tyle czasu, ile trze- 
x było na pierwsze czytanie przedłożenia o 
| twowieniu kolei Połnocnej. A tymosastm 
| “brali się Niemoy i tym rasem rzeczywiście 
Owstał ich „blok*, a słowiańskiego znowu nie 
0. Brakowało wielu pesłów z Koła, a także 
tzystkich ludowców. Najcięższy jednak za- 
Ut ozynimy naszym posłom, bo właśnie, gdy- 
oni byli, nie zwyciężyłby „blok“ niemiecki; 
|; Ozechów brakowało 27-miu; s południowych 
| Słowian żaden się nie stawił. Niemiecki „blok* 
proponował zmienió wtorkowe postanowienie, 
dpohnąć na ostatnie miejsce przedłożenie o 
| Daństwowieniu kolei Północnej, a na ozoło 
| Ysunąć roboty nieterminowe, jak przedlożonie 
j $ takssoh wojskowych i nowelę przemysłową. 
niosek ten przeszedł małą większością. Nie 
eszedłby, gdyby w izbie byli wszyscy nasi 
Oałowie. 

Całe to zajście wniosło doizby nowe ros- 
| Sorysronie. Mamy nowy dowód, że upośledzać 
|. icyę w jej politycznych i ekonomicznych 
Wtereszch jest zadaniem niemieckiej lewicy i 
lelu po prawicy. Na nikogo nie możemy li- 
ayé, na żadne „bloki“, tylko ne siebie. Tym- 
Zusom coraz bardziej rozluźnia się karność w 

szych szeregach, a posłowie coraz bardziej 


| me 
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£egenda historyczna z XIV wieku 
nu starych ugpargaliach oparta 
opowiedział 

Jan Ogiński Kontryniowict. 
| (Ciąg dalszy). 
Zawisza postępował tuż za królową, ba- 
l Ruy na każde jej słowo, na każde brzmienie 
49 głosu, na każdy gest. | 

. Grupa Polaków, strojnych w narodowe 

Wbio , stała niedaleko od wejścia, nie ustę- 
4o swoim bogatym strojem Madziarom. 
Ra Ze ścisłego połączenia ich w jedną gro- 
ja dę widoczne było, że ludzie ci wszyscy są 
wyaych przekonań i że tworzą jedno stronni- 
w. Á grono to było poważne bardzo — 
ję tone x ludzi potęśnych, którzy sądzili, źe 

Y krajów spoczywają w ich rękach. 
fne, Kiedy królowa zbliżyła się do tego świe- 
go towarzystwa, dojrzała w niem najpier- 
żę! potentatów duchownych, wszystkich świe- 
digg jsnowanych przez króla Ludwika dostoj- 

w. 


ky 707 biskup Halicki Rzeszowski, oddawszy 
n, przedstawił jaj biskupa Kamienieckiego 
| dne ika i biskupa Przemyskiego Filipa Ko- 
jw lego; wszyscy Oni dostali te godności za 
o;.JJanie zamierom króla. Elśbieta wiedziała 
ı że ci już są kupieni, nie ózuła wię» po- 

by zadawać sobie trudu dla jednania ich. 
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lekceważą swe obowiązki. Smutny to strasznie 
objaw. 

Do spraw, które rozkładają Radę państwa 
i czynią ją niezdolną do porządnej pracy, do- 
dać trzeba niezgodę rządu austryackiego z wę- 
gierskim w sprawie taryfy autonomicznej i za- 
stąpienia związku celnego austro-węgierskiego 
traktatem handlowym austro-węgierskim. Wia- 
domo, że gabinet wiedeński nie zgadza się na 
traktowanie w sejmie peszteńskim taryfy au- 
tonomieznej jako węgierskiej, a nie wspólnej. 
Podobne obaj szefowie gabinetów podali Ceza- 
rzowi prośby o dymisyę, leoz otrzymali pole- 
cenie prowadzió jeszcze układy. Wolno przy- 
puszozać, że Cesarz nie zechce zakłócać zgody 
Korony z Węgrami — sgody, osiągniętej po 
tylu ciężkich przejściach! — z czego się wy- 
snuwa wniosek o ostatecznym rezultacie sporu 
między rządami anstryackim a wer 
Wszelako z drugiej strony Wekeria może na 
później odłobyć wniesienie do sejmu przedło- 
żenia o taryfie i traktatach. Nio go nie nagli. 
A jednak w połączeniu z innemi trudnościami 
mośe ta sprawa zniechęcić ks. Hohenlohego. 


Jubileusz odrodzenia Rumunii. 

Kraj dziki, azyatycki, pozbawiony wszyst. 
kich cywiliracyjnych urządzeń, ubógi, pomimo 
przyrodzonych bogactw. wyuzdany w rompu- 
ście i bachanaliach, pełny wrzawy wiecznie 
walczących między sobą możnowładcsych bo- 
jerów, z których każdy uważał się za królika; 
kraj jeszcze zaleśny od Turcyi, a już skazany 
na zabór przez Rosyę, przedstawiała sobą 40 
lat temu Rumunia obraz państewka, dążącego 
pres wewnętrzny bezład do zda się nieuni- 

nionej zagłady. Pełna wybujałego indywidu- 
alismu swych mośnowładsaców, pełna tempera- 
mentu w slem, gnaśna w dobrem, chaotyczna, 
cisrena, była ona w pierwszej połowie ubie- 
głego wieku ostatnim przeżytkiem „feudelnej 
Europy. Prsy brzęku kielichów, wśród hałasu 
rozpustnych orgij, gniła już i konała. Zdawało 
się, ostatni cios sobie zadała, otworzyła sobie 
żyły w lutym roku 1866'ego, kiedy tajny spi- 
sek bojarów zmusił księcia Cusę do zrzeczenia 
się hospodarskiej korony. Albowiem był to 
władzoa R gorący patryota, człowiek 
czynny i szozęśliwy, który pomimo tysiącz- 
nych przeszkód, zdołał połączyć Mołdawię i 

ołosaczyznę w jednę polityczną całość, a po- 
tem jął budować drogi, przeciągać po krajn 
druty telegraficzne, zakładać szkoły, organizo- 
waó wojsko i skarb porządkować. Zanadto był 
dzielny, czynny, szczęśliwy; takiego nie chciała 
mieć Rosya w Rumunii, tem bardziej, że ją o- 
braził gościnnością, okazaną naszym emigran- 
tom. Postąpiła więc z nim zupełnie tak samo, 
jak we dwadzieścia lat potem z księciem buł- 

rskim Aleksandrem Battenbergiem : dnia 10 
utego roku 1866-ego spiskowcy bojarscy, na 
których czele stal Bratiano, PAi w nocy 
księcia Cusę; grokąc sztyletami, kazali mu 
podpisać abdykacyę i zaraz potem wyrzucili 
za granicę. Ale dla Rosyi miało to taki sam 
niepomyślny skutek, jak usnnięcie Battenber- 
ga. Wmięczał się Napoleon III, ówezesny dy- 
tator w Europie. Roskazał Rumunom powo- 
łać na tron hospodarski Karola Hohenzollerna 
z linii katolickiej wnuka uznanej za eórkę 
przez Napoleona I. księżnej Stefanii z domu 
Murstów. Książę Karol, cichy, milczący, za- 
mknięty w sobie porucznik pruski, adjutant 
następcy tronu Fryderyka, zapytał Bismarka 
o radę, czy ma przyjąć ofiarowaną mu go- 
dność? „Jeżeli chce książę mieć wspomnienie, 
żeś panował, to cóż sakodzi przyjąć!* — rzeki 
Bismark. Książę więc pojechał na swój tron. 
Przez Rosyę pojechać nie mógł, ani morsem, 
bo w Dardanelach byłby zatrzymany. Prrez 
Austryę pozwolono mu się > md Zatem 
w kepoole kupieckiej, jako Karol Stettingen, 
podrókny ilay II, między beczkami i pakami 
popłynął do Rumunii na pokładzie transporto- 
wego statku Towarzystwa żeglugi po Dunaju. 
Było to w końcu maja roku 1866-ego. Już bę- 
dąc blisko swego przyszłego państwa napisał 
na pace z towarami do Cesarza Franciszka 


Lekkiem przeto tylko nachyleniem głowy od- 
powiedziawszy na ich ukłon, zatrzymała się w 
miejscu, gdzie stał wojewoda lubelski, Szczęsny 
Sieoiech. 

Ten „człowiek czarny”, jak go powsze- 
chnie nazywano z powodu jego śnisdej cery i 
gawsze nachmurzonego oblicza, nawet tu, w 
tym przybytku roskoszy, wspaniałości i zabawy 

omimo hucznej muzyki i tylu pięknych ko- 

iet, pomimo, iż Elżbieta, zbliżyła się do niego 
z uśmiechem, nie rozchmurzył swojego oblicza. 
Złożył tylko głęboki pokłon i stał dumnie, cze- 
kając, czy królowa nie reozy do niego prze- 
mówić. 

Nie zawiodły go oczekiwania. 

— Czy Waszmość, mości wojewodo lubelski, 
nie przyznacie mi, że piękne Węgierki, których 
tutaj tak doborowe okrąża nas grono, nie mają 
sobie nigdzie równych, że są ozdobą ziemi. 

— Poważę się — odpowiedział Szczęsny, u- 
siłując nadać twarzy swojej przyjemny wyraz 
— poważę się w tej materyi misć inne zdanie 
tembardziej, że na poparcie mojego przekona- 
nia, widzę przed sobą oórę lechickiej ziemi, 
przed której urodą gasną wszystkie gwiazdy, 
gdy się ukaże słońce. 

Królowa wdzięcznie przyjęła ten kompli- 
ment, z uśmiechem wysłuchała wojewody i po- 
stępując dalej, wskazała mu miejsce obok sie- 
bie, dając znak, żeby jej towarzyszył. 

Słaby uśmiech zadowolenia przemknął się 
Ro pochmarnem obliczu wojewody. Królowa ze 
zozęsnym  postąpiwszy kilkanaście kroków, 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Edasłowski. 


Józefa list, w którym zapewniał, że będzie 
zawsze wiernym sąsiadem monarchii habsbur- 
skiej. Przyrzeczenia tego święcie dotrzymał: 
nietylko był dobrym sąsiadem, ale stał się 
najlepszym przyjacielem Cesarza, jego częstym 
gościem w Wiedniu, Ischlu i Gasteinie, w koń- 
cu sojusznikiem. 

Ta romantyczna podróż Karola Stettin- 
gena — późniejszego króla Karola — stała się 
punktem zwrotnym w historyi rumuńskiej. 
Kto chce dokładnie poznać wszystkie przeci- 
wności, szozęśliwie przetrwane przez młodego 
księcia, wszystkie niebezpieczeństwa, jakie on 
ominął, wszystkie jego nadludzkie niemal tru- 
dy; kto chce się przekonać. co może zdziałać 
pracowitość, wytrwałość, poświęcenie, życie bez 
skazy, ten niech przeczyta jego czterotomo- 
we dzielo: „Z mego życia. — Śskice i spo- 


„|wtrzeżenia*, Z jego panowania my wspomnie- 


my tylko o dwóch najbardziej krytycznych 
momentach. 

Przybywszy do zdewastowanego i zwar- 
cholonego kraju, książę żył skromniej od naj- 
uboższego bojara, a pracował od rana do wie- 
czora. Z woli mocarstw, mógł trzymać pod ka- 
rabinem tylko 80.000 wojska, ale on je tak 
świetnie wyówiozył i uzbroił, rezerwy tak pod- 
niósł, a według planów Brialmonta tak oszań- 
cowal Bukareszt, że choć mały był ten mili- 
tarny orzech rumuński, ale bardzo twardy. Ile- 
kroć bojarowie czynili mu z jakiegoś powodu 
zarzut, on się z nimi nie spierał, nie łamał ich 
oporu, ale zaraz zapraszał do rządu: niech się 
sami przekonają, czy można postąpić ina- 
czej! — i tem nietylko ich rozbrajał, ale prze- 
konywał i pociągał ku sobie. W dzisiejszych 
czasach nie można z najlepszem wojskiem 
szczęśliwie bronić kraju, jeżeli nie ma kolei, 
telegrafów i dróg bitych. Rozwinął tedy ksią- 
żę budowanie kolei na olbrzymią skalę, w czem 
był mu pomocny Śtrousberg. Lecz w roku 
1870-ym, w skutek wojny francusko-niemie- 
ckiej, powstało takie przesilenie finansowe, że 
Strousberg zbankrutował, pociągając za sobą 
mnóstwo rodów bojarskich, Przeciw księciu 
wszyscy powstali. Bratiano, szef rządu, stanął 
na czele rokoszan. Ojciec księcia i Bismark raz 
po raz wzywali go, aby uciekał, dopóki jeszcze 
czas, lecz on wytrwał, wolał śmieró z za wę- 
gla, niá niesławę, hartem swoim i prawością 
pozyskał możnowładzoę Laskara Oatargiu, in- 
teresa kolejowe uporządkował, długi ich po- 
spinas? w ciągn lat piesiu.. Nikt z Rnumu- 
nów nie stracił ani grosza, a powaga księcia 
urosła. 

Wkrótce potem nadszedł drugi krytyczny 
moment. Rosya wydała Turcyi wojnę, a książę 
Karol chciał zachować się neutralnie, aby przez 
jego kraj nie przechodziła rosyjska armia, 
albowiem wiedział, że ona może w nim zostać 
na stałe. W poufnej misyi pojechał znowu po- 
godzony z księciem Bratiano do Hermannstad- 
tu, gdzie wówczas bawił Uesarz Franciszek Jó- 
zef. Nie powiodła się misya: sz ust cesarskich 
dowiedział się Bratiano, śe międsy Austryą a 
BRosyą stanął układ. Wtedy książę, aby urato- 
wać kraj od zaboru, zawari z Rosyą militarną 
konwencyę i stanął przy caracie jako wspól- 
nik. Rosya zalała swemi wojskami Rumunię, 
a wtedy Gorczakow oświsdozył, że nie chce 
militarnej pomocy rumuńskiej, a wszystkie ro- 
syjskie władze poczęły opryskliwie traktować 
Rumunów, łamać konwencyę, naruszać prawa 
krajowe, słowem wywoływać jakikolwiek od- 
ruch, aby korzystając z niego, zagarnąć Ru- 
munię. Król poufnie nakazał obywatelom zno- 
sió wszystko cierpliwie, a sam ze swą armią 
usunął się w zachodni kąt Wołoszczyzny. Pe- 
wnie przygotowywał się do wojny z Rosyą, 
gdyby Ona, skończywszy z Turcyą, a już wy- 
czerpana, chciała przywłaszczyć sobie Rumu- 
nię. Tymczasem pod Plewną spotykały Rosyar 
coraz większe niepowodzenia, w końcu już tak 
ogromne, że zrzuciwszy pychę z serca, prosili kró- 
la Karola o pomoc. On sięzgodził dać ją pod wa- 
runkiem, że sam będzie naczelnym wodzem, na 
co t»ż car przystał. Wojska rumuńskie zdoby- 
ły Plewnę, wzięły do niewoli korpus turecki 
z Osmanem-baszą, a Europa podziwiała spra_ 


zmieniając nagle rozmowę, zapytała: 
Czy ziemie Ruskie są rzeczywiście tak 
piękne, jak powszechnie głoszą? wszak z tam- 
tych stron ród wiedziecie, wojewodo? 

— Niepodobieństwo wynaleść nio, coby mó- 
wiło na ich niskorzyść. 

— Chyba to, że są zanadto oddalone od 
Polski. dry nie lepiej byłoby utworzyć z nich 
osobne królestwo, wojewodo, i powierzyć pieczę 
nad niemi człowiekowi, który zna ich potrzeby 
i umiałby ich w karbach posłuszeństwa utrzy- 
mé? 

Na ponurej twarzy Szozęsnego odbil się 
wyraz nieposkromionej dumy ; na pozór jednak 
obojętnie odrzekł: 

— I gdziek jest człowiek godzien tego za- 
szczytu, kiedy nawet Władysław Opolski nie 
odpowiedni się okazał. 

— Ja znam takiego — odpowiedziała Elżbie- 
ta — któremu korona bardzo byłaby do twarzy, 
a wy wojewodo, jesteście niezawodnie wielkim 
jego przyjacielem. 

— Ja, pani! 

— Tak, wy wojewodo. Skromność tylko nie- 
pozwala wam go dopatrzeó; ale król i ja wi- 
dzimy go i nie pozwolimy, żeby zmarnował 
swoje zdolności i enoty na podrzędnem stano- 
wisku wojewody lubelskiego. 

— Pani! królowo! 

— Qyt, kiedyindziej pomówimy o tem obszer- 
niej, a teraz trzeba nam rozpocząć zabawę. 
Proszę was, miłościwy panie, powiedzcie woje- 
wodzie bełzkiemu, że czekamy na niego, dla 
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wność i bitność armii rumuńskiej, a zręczność 
króla Karola. Powszechnie okazywane mu u- 
znanie przekonało Grorozakowa, że O zaborze 
Rumunii myśleć nie powinien. Utwierdził się 
w tem przekonaniu, gdy Karol, zaraz po try- 
umfie pod Plewną, ogłosił się królem calkiem 
niepodległej Rumunii, a wszystkie dwory na- 
tychmiast na to się zgodziły. Po tej demon- 
stracyi nie pozostawało Rosyi nio więcej, jak 
urwać od Rumunii część Besarabii w zamian 
sa Dobruczę. Król musiał na to przystaćó. 

Potem już on tylko cywilizował Rumu- 
nię. Potworzył szkoły, założył uniwersytet, 

aga się do oczyszczenia języka z wszel- 

ich tureckich, greckich i słowiańskich nale- 
ciałońci, założył wielki port w Konstancy, dru- 
gi w Gałaczu, pobudował mnóstwo dróg, sam 
opracował ustawy, które podniosły przemysł, 
rzemiosła i handel, słowem uczynił z Rumunii 
państwo europejskie i ważny pokojowy czyn- 
nik na Bałkanie. 

Czterdziestolecie tej >racy izarazem swe- 
go odrodzenia uroczyście obchodzi w tym ty- 
godniu Rumunia. Na sesyę nadzwyczajną, ju- 
bilenszową, zwołał król parlament i wystoso- 
wał do niego orędzie serdeczne, w którem 
dziękuje wszystkim, od pierwszych dostojni- 
ków do ostatniego kmiesia, za wierną pomoc 
w dziele przebudowania państwa. To orędzie 
przyjęto z ogromnym zapałem, a króla na 
każdym kroku spotykają owacye. Zasłużył 
na nie. 


K orespondencye. 


Wiedeń 28 maja. 
(Zaprowadsenie karabinów w armii austryackiej. 
— Reforma wojskowych sądów honorowych. — 
Nowy skład wiedeńskiej rady miejskiej. — Po- 
myślne wiadomości o wystawie awsiryackiej w 
Londynie.) 

(y). Zarząd wojskowy ma zamiar zapro- 
wadzić w najbliższej przyszłości w całej armii 
specyslne oddziały karabinów maszynowych, 
które w ostatniej wojnie między Rosyą a Ja- 
ponią oddały znakomite usługi. W tym celu 
odbywają się już od kilku tygodni w obozie 
wojskowym w Brukn nad Litawą ówiczenia 
w strzelaniu sz tych karabinów, a żołnierze, 
obsługujący je przy tych ówiczeniach, stano- 
wić będą kadry przyszłych oddziałów. Każda 
dywizya piechoty i kawaleryi, tudzież każda 
brygada artyleryi górskiej otrzymać ma od- 
dział z sześcioma karabinami maszynowemi sy- 
stemu Maxima. Szerokość otworu lufy takiego 
karabinu wynosi 7-9 milimetra. Karabin ma- 
szynowy spoczywa na lawecie i ma własny 
przodkar z amunicyą, wygląda więc jak mala 
armatka. Zapas amunicyi wynosi 10.500 naboi 
na każdy karabin. Armia niemiecka posiada 
dotychczas 16 oddziałów karabinów rmaszyno- 
wych, w angielskiej armii zaopatrzona jest w 
nie tylko kawalerya. Japonia posiada może 
najlepiej zorganizowaną obsługę karabinów 
maszynowych. Główną zaletą tych karabinów 
jest niesłychana szybkość w strzelaniu. W cią- 
gu jednej minuty dać można z karabinu ma- 
szynowego 400 do 600 strzałów. 

Dzięki niestrudsonym zabiegom ligi anti- 
pojedynkowej zdecydują się może najwyższe 
władze wojskowe już w niedalekiej przyszło- 
ści przeprowadzić gruntowną reformę obo- 
2 gi iatke obecnie w armii przestarza- 
łych przepisów o pojedynkach i wogóle o 
postępowaniu w sprawach honorowych. Prezy- 
dent ligi antipojedynkowej hr. Jarosław Thun, 
tudzież ozłonkowie jej wydziału bar. Ohlu- 
meeky, dr. Grabmayr, dr. Katrein i dr. Kra- 
marz, byli tymi dniami u ministra wojny je- 
nerała Pitreicha, tudzież u ministra obrony 
krajowej jenerala Schónaicha i wę rt im 
memoryal, wykazujący szkodliwość dotychoza- 
sowego postępowania wojskowych sądów hono- 
rowych. Obaj ministrowie zapewniali członków 
deputacyi, że sami uznają te braki i pragną 
szozerse zmienić całą organizacyę wojskowych 
sądów honorowych. przód jednak trzeba 
zabrać niezbędne ku temu materyały i to wła- 
śnie odbywa się teraz, skoro zaś te wstępne 


odtańczenia z nim drabanta. 

Szczęsny, skłoniwszy się z twarzą rozja- 
śnioną, ale jeszcze więcej dumną, pośpieszył 
do Ksawerego Lasoty i oznajmił mu żądanie 
królowej. 

Ten śledził z uwagą Elżbietę rozmawia- 
jącą ze Szozęsnym; wzrokiem swoim uprzedził 
jej spojrzenie i zanim wojewoda Lubelski wy- 
rzekł słowo, domyślił się łaski i natychmiast 
stanął przy boku królowej. 

A trzeba przyznać, że swoją buńczuczną 
miną, swojem obcesowem wzięciem się nie ra- 
ził, a przedstawiał typ pięknego mężczyzny. 

Królowa podała mu rękę, którą przyklę- 
knąwszy, przyjął. Dano znak muzyce i wkrótce 
drabant, prowadzony przez królowę, zawiro- 
wał po szenie sali. Patrząc na ten przesu- 
wający się wał złota, drogich kamieni, piór 
kosztownych, sądziłbyś, że to świetny wąż 
błyszczący swojemi łuskami przesuwa się po 
sali... 

Królowa okazała się niezmęczoną, lek- 
kość jej ruchów, szybkość obrotów, wprowa- 
dzały w podziw mężczyzn i wzbudzały znwiśó 
w kobietach. 

W ozasie krótkiej przerwy pomiędzy tań- 
cami, królowa spoczęła na wspaniałej sofie i 
pilno wodziła wzrokiem swoim po zgromadze- 
niu, jakby kogoś upatrywała. Zawisza do- 
strzegł ten wzrok, chociaż wówczas znajdował 
się dosyć daleko i sądząc, że jego szuka El- 
żbieta, przecisnął się pomiędzy tłumem i sta- 
nął przed obliczem dostojnej monarchini. 


Rok 1906. 
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studya zostaną skończone, zabierze się zarząd 
wojskowy gorliwie do samej reformy. 

Wybory uzupełniające do tutejszej rady 
miejskiej są jab przeprowadzone we wszyst- 
kich kołach wyborozych i odświeżona repre- 
zenutacya stolicy państwa jest juš w komplecie. 
Składa się ona ze 166 radnych, s tych na- 
leży 189 do stronnictwa antysemickiego, 16 do 
liberalnego, a 7 do socyalistycznego. Trzej ra- 
dni nie należą do żadnego stronnictwa, a mia- 
nowicie pp. Schlechter, przełożony korporacyi 
rzeżniokiej; Hatter, który dawniej należał do 
antysemitów, ale został „drikim, od osasu, 
jak burmistrz dr. Lueger rozpocrął znaną wal- 
kę przeciw rzeżnikom z powodu drożyzny 
mięsa — wreszcie znany borbifaks Gregorig, 
którego antysemicki klub mieszozański wyklu- 
czył ze swego grona za nieposłnszeństwo wzgię- 
dem kierownictwa partyi. 

Wiadomości z Londynn stwierdzają nad- 
zwyGzajne powodzenie otwartej tam przed kil- 
kunastu dniami wystawy austryackiej. Frek- 
wencya Osób, zwiedzejących ją, jest ogromna, 
przyczem dwór królewski daje zachętę, bo za- 
równo król Edward, jak i książę Walii są czę- 
stymi gożómi na a „7 Wystawione okazy 
przemysłu austryackiego podobają się bardso 
największa jednak powodzenie ma dział sztuk 
pięknych. Artyści, którzy wysłali swe prace 
na wystawę londyńską, wyjdą na tem dobrze, 
bo juź dziś można przepowiedzieó, że większa 
oząść wystawionych na sprzedaż obrazów znaj- 
dzie nabywców. 

Jak wiadomo, jedną z głównych myśli 

rzewodnich, jaka przyświecała twórcom pro- 
jektu urządzenia wystawy austryackiej w Lon- 
dynie, było zainteresować publiczność angiel- 
ską Austryą, i skłonió ją do tego, by w po- 
dróżach swych za granicę, nie omijała naszej 
monarchii, jak to się działo dotychczas s nie- 
wiadomych powodów. Faktem bowiem jest, że 
Anglik, udając się np. do Włoch, wybierał 
wssystaie inne możliwe drogi, przez Franocyę, 
Szwajcaryę, a jakby rozmyślnie, nie wybierał 
ruty przez Austryę, Owóż wystawa londyńska 
ma między innemi za zadanie wykazać Angli- 
kom piękności, w jakie obfitują kraje austrya- 
okie I zachęcić ich, by je zwiedzali. Są pewne 
oznaki, świadozące o tem, że te starania Wy- 
dają już owoce. Na pierwsze dni czerwca za- 
powiedziano ju bowiem przybycie do Wiednia 
aż dwóch licznych wycieczek Anglików. 
W dnin 6 czerwca przybędzie pod przewodni- 
otwem lorda Evertona szeżódsiesięcia kiiku 
urzędników mnnioypalnych z Londynu, zaś 8 
czerwca ozterdsiestu automobilistów, należą- 
cych do najdystyngowańszych warstw spole- 
czeństwa londyńskiego. Także na lipiec i sier- 
pień zamówiono w pierwszorzędnych hotelach 
tutejszych obszerne apartamenty dla gości 
z Anglii. 


Rada państwa. 


Wiedeń. P. Pachor zakończył swoją 
czterogodzinną mówę o 4 popołudniu. Między 
innemi mówca oświadczył, še upaństwowienie 
„kolei Półnoonej* do skutkn nie przyjdzie, 
gdyż on tak długo będzie stawiał wnioski na- 
gle, ak dopóki Izba nie wróci do pierwotnego 
swego porządku dziennego. Panowie z Koła 

olskiego muszą się zdecydować w sprawie re- 
ormy wyborczej, zanim przyjdzie pod obrady 
kolej Północna. Z onegdajszej mowy hr. Dsie- 
duszyckiego wynika, że ks. Hohenlohe prey- 
rzekł Polakom większą liczbę mandatów, niżli 
im bar. Gautsch dawał. Mimo to hr. Dziedu- 
szycki w swojej mowie stawiał nowe żądania 
i podnosił inne poatuiaty kraju, jako waranek 
głosowania za przedłożeniem. Wreszcie dr. Pa- 
cher oświadozył się przeciw oktrojowaniu re- 
formy wyborczej i wyraził przekonanie, że mo- 
że ona dojść do skutku tylko na podstawie po- 
rozumienia i zgody z Niemcami. 

Na tem dyskusyę przerwano. 

P. Sohónerer eichym głosem odozy- 
tał interpelacyę, której onegdaj prezydent nie 
dopuścił. Interpelant omawiał w niej niewy- 
wieszenie sztandaru czarno-żółtego w Pesxcie 


Królowa mile się doń uśmiechnęła i awo- 
im głosem metalicznym rzekła: 

— Nie widzę kasztelana bieokiego, pragnę- 
łabym, żeby mi towarzyszył do bufetu. 

Zawisza nisko się skłonił i natychmiast 
znikł w tłumie, szukając Hieronima Sapisko. 

Kasztelan biecki rozmawiał właśnie z Seza- 
frańcem, gdy się zbliżył do niego Vice rem. 

Wolą królowej jejmości jest, panie ka- 
sztelanie, żebyś zbliżył się do niej i poprowa- 
dził ją do bufetu, gdzie się uda za nią oals 
towarzystwo. 

— Apage satanas! — zawołał kasztelan, sry: 
wając się na równe nogi — wielki zaszczyt 
mnie spotyka, biegnę natychmiast. 

I nie zważając na Otaczające go tłumy, 
depcząc po nogach zarówno dam jak i męż- 
czyzn, rozpychając łokciami zbite masy, uto- 
rował sobie drogę do miejsca, gdzie siedziała 
królowa. 

— Tęskniłam za twojem towarzystwem, ka- 
sztelanie, bałamucisz mi się waszmość. 

— Apage satanas! Miłożciwa pani, żywy i 
umarły, zawsze będę na usługi waszej królew- 
skiej mości. 

— Dajże mi dowód tego teraz, podaj mi rę- 
kę i zaprowadź do bnfetu. 

Muzyka zagrała tryumfalny marsz, El- 
żbieta powatawszy, oparła się na ramieniu ka- 
sztelana i poważnym krokiem skierowała się 
do bufetów. Za nią postępowało kilkadziesiąt 
par gości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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podczas otwarcia sejmu węgierskiego — i ata- 
kował gwałtownie Koronę. 

Prezydent hr. Vetter oświadczył, że po- 
stępek Schonerera jest naruszeniem zwyczajów ; 
parlamentarnych i przywołał go do porządku 
za treść interpelacyi. Następne posiedzenie w 
piątek z tymczasowym porządkiem dziennym. 

P. Erb wniósł ażeby zmienić uchwalo- 
ny onegdaj porządek obrad Izby i zaproponował 
następujący porządek dzienny: 1) Ustawa o 
taksach wojskowych, 2) ustawa przemysłowa, 
8) upaństwowienie kolei północnej, — żądając 
imiennego głosowania nad swoim wnioskiem. 

P. Dawid Abrahamowicz przedstawił 
że Koło polskie jest wprawdzie stanowczo za 
uchwaleniem ustawy przemysłowej, równocze- 
śnie jednak sądzi, że sprawa kolei północnej 
powinna być jak najrychlej załatwiona w pier- 
wszem czytaniu, gdyż inaczej będzie to ozna- 
czać Odrzucenie jej z góry, i zaprotestował 
przeciw twierdzeniu Erba, jakoby każdy gło- 
sujący przeciw jego wnioskowi, był tem samem 
przeciwnym noweli przemysłowej. Jeatto nie- 
prawdą, Koło polskie bowiem jest przychylne 
rękodzielnikom, a jednak musi głosować prze- 
ciw wnioskowi Erba. 

W imiennem głosowaniu wniosek Erba 
przyjęto 180 głosami przeciw 116. (Żywe okla- 
ski na lewioy, rozmaite okrzyki na prawicy). 
Na tem posiedzenie zamknięto. © 

Wiedeń. Rezultat głosowania nad wnio- 
skiem Erba jest porażką Koła polskiego, bardze 
dotkliwą i wypada tylko żałować, że prezy- 
dyum Koła polskiego przed postawieniem w 
Izbie wniosku p. Abrahamowicza nie oddało go 
pod rozpatrzenie przywódzców klubów. Wtedy 
bowiem nie mogliby Niemoy zarzucać nam, śe 
ich zuskoczyliśmy. Skoro zaś postąpiono ner- 
wowo i zaskoczonć Izbę tym wnioskiem, to na- 
leżało zwołaó wszystkich członków Koła pol- 
skiego i wszystkich Czechów, i trzymać ich w 
Izbie na wszelki wypadek, Tymozasem tak da- 
lece lekceważono sobie tę sprawę, że z samego 
Koła Polskiego nie było przy głosowaniu 14 
posłów, a z młodoczechów brakowało 27. Nad- 
to nie było w Isybie ani jednego ludowca. Ci 
wieloy obrońcy luda i patryoci biorą dyety, 
ule siedzą sobie na wsi po swoich chatach. 
Gdyby wszyscy Polacy byli w Izbie, jułby 
większosó była po naszej stronie, A tak nie- 
tylko przegraliśmy sprawę z upaństwowieniem 
kolei Północnej, ale nadto skompromitowaliśmy 
się okrutnie. Pacher, zwróciwszy się do ław 
naszych, począł strugać marchewkę i śmiać się 
do rozpuku z tego, że on jaden pokonał Koło 
polskie, uchodzące do niedawna za niepokona- 
ną warownię. W każdym razie zapisać wypada 
nielojalność Niemoów. Mianowicie Niemcy 
przyrzekli Kołu Polskiemu podozas głosowania 
nad kolejami alpejskiemi, że będą głosowali za 
upaństwowieniem kolei Półnoonej; a ponieważ 
to przyrzekli, przeto Koło nie zażądało wtedy 
junctim między kolejami alpejskiemi a koleją 
Północną; dzisiaj zaś wykierowali nasze Koło. 

Wiedeń. Przed. rozpoczęciem onegdajsze- 
go posiedzenia Izby posłów na kurytarzach 
parlamentu przyszło do żywej wymiany słów 
między posłem Abraha: owiczem a kilkoma 
posłami z niemieckiej partyi ludowej. Na ko- 
ryterzu grupa dziennikarzy rozmawiała z po- 
slem Abrahamowiczem, który tłómaczył dzien- 
nikarzom, że z gruntu fałszywemi są rozpu- 
szozone pogłoski, jakoby Koło polskie wtorko- 
wym wnioskiem o zmianę porządku dziennego 
chciało zaskoczyć z nienacka niektóre partye 
niemieokie, a że przeciwnie partye te w osas 
były uwisdomione o tym wniosku. 

W tej chwili nadeszło kilku . posłów s 
t. sw. „wolnego zjednoczenia przemysłowego* 
i przyłączyło się do rozmowy. Posłowie Erb i 
dr. Pommer zarzucili Kołu polskiemu, iż po- 
stąpiło nielojalnie, bo w sprawie zmiany po- 
rządku dziennego decydować winna tylko kon- 
ferencya przewodniczących klubów. Ich za- 
rzuty poparli wszechniemiecoy posłowie Hanich 
i Malik. 

P. Erb zawołał w rozdrażnieniu : 

— Przedłożenie o kolei Półnccnej nie przyj- 
dzie pod obrady, dokąd nie będzie załatwiona 
reforma ustawy przemysłowej. To jest nielojal- 
nością, jeśli tak postępuje i w ten sposób 
choe przewlec reformę ustawy przemysłowej 
ten klub, z którego wybrano przewodniczących 
komisyi przemysłowej i nieustającej komisyi 
przemysłowej. 

Dr. Pommer wykrzyknął: 

— Już my wam za to pokażemy! 

Gdy p. Abrahamowicz zauważył, że prse- 
cież o zamiarze Koła polskiego zawiadomił 
partye niemieckie p. Mastalka i że ohodziło 
tylko o pierwsze czytanie przedłożenia o kolei 
Północnej, odpowiedział P., Erb: 

— Prywatne zawiadomienie, i to nie zako- 
munikowane wszystkim posłom, nie nie zna- 
ozy, tu rozstrzygać mogła tylko konferencya 
przewodniozących klubów ! $ 

W końcu zawołał p. Hanich do p. Abra- 
hamowioza : 

— Poprostu chcieliście nas oszachrować (be- 
schumimeln), ale my się nie damy... 


a 

Dopisek Redakcyi, Starcie to posła Abra- 
hamowioza z niewybrednymi w doborze wyra- 
zów członkami ludowej partyi niemieckiej, o- 
pisane w dziennikach wiedeńskich, przedstawia 
nam sprawę zmiany porządku dziennego jako 
nieporozumienie, zaostrzone tą nieufnością, jaką 
żywią względem siebie stronniotwa w Radzie 
państwa. Ozłoukowie partyi ludowej niemie 
vkiej nie są bowiem zasadniczo przeciwni u 
państwowieniu kolei Północnej, a przynajmniej 
nie występują ze swoją zasadniczą w tej spra- 
wie opozycyą, lecz nie chcą dopuścić do tego, 
aby spełniony został postulat Koła polskiego 
przedtem, nim Koło odda swe głosy w sprawie 
reformy przemysłowej. Podejrzywają snaó na- 
sze Koło, że skoro raz bądzie miało swój po- 
stulat urzeczy wistniony, udaremni ową reformę. 
Owóż, skoro jest taka nieufność, to tem 
bardziej wypadało postępować ostrożnie i nie 
zadowolić się tem, że p. Mastalka przyrzekł 
zawiadomić Niemoów, a przyrzeczenia nie do- 
trzymał, lub tylko częściowo, lecz właśnie wnieść 
oficyalnie na posiedzenia komisyi prezesów 
wniosek o zmianę porządku dziennego, i uzy- 
skawszy od niej aprobatę, iśó prostą i jasną 
drogą do cela. Nie ulega wątpliwości, że p. 
brahamowioz miał najlepsze zamiary, ale nie 
ulega też wątpliwości, że jego gorączkowokó 
popsuła sprawę i jeden z najważniejszych 
postulatów kraju odroczyła na czas nieograni- 
czony. A przecież kolej Północna nieupaństwo- 


wiona kosztuje Gałicyę rocznie kilka milionów 
koron. 


Oskar Wilde — Ryszard Strauss. 
W kronice wielkich, śmiałych czynów, do- 
konanych w państwie Sztuki, znalazł pomie- 
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í zawdzięczamy dr. E. Deosey'owi, jest tak trafna, czyn wielki. Eksperymentują w dramacie Wil- 


że trzeba mieć chyba bardzo przytępiony zmysł, dego i Straussa śpiewacy, dla których zadania 


rozumienia formy, żeby tej architektonicznaj 


struk tury 


nie zobaczyć. Przeniesienie punktu, muzyczne. Dsié 
ciężkości do orkiestry, rozszerzenie jej wspól- 


‘ich ról są czasami szersze, niż ich horyzonty 
„Trystan i Izolda* znajdują 
się w repertuarze każdej znaoczniejszej sceny 


szozenie nowy, ryzykowny krok naprzód. Mu- | działania jeszcze po za rezultaty Wagnera, jest | niemieckiej, przed 45 laty największa opera 
zyka dramatyczna stanęła na tak wysokim sto- | rzeczą najzupełniej usprawiedliwioną. Wiemy, | nie mogła podołać „niewykonalnemu” dziełu 
że śpiew jest tylko dynamicznem rozszerzeniem | Wagnera. Tak samo i „Salome“ przyzwyczai 


pniu rozwoju, widnokrąg naszych pojęć mu- 
zycanych tak nagle i tak znacznie się rozsze- 
rzył, że ledwie zdołamy ogarnąć go. Dla spo- 
tęgowania siły wyrazn w dramacie Wilde'go 
utworzył R. Strauss muzykę, która na naiwnie 
nieprzygotowany umysł robi wrażenie, jakby 
była wypaczeniem zasad twórcy „Trystana*, 
jekimś zwyrodniałym owocem ich; w wyobra- 
żenia nasze o zadaniach i możności muzyki, do 
których przyzwyczailiśmy się i które dlatego 
uznajemy za doskonałe, wprowadza Stranss 
tyle nieoczekiwanych i silnych zjawisk, że 
przed naporem ich bronimy się, jak przed za- 
powiedzią chaosu. Powoli dopiero, oswajając się 
z niemi, dorastamy do przekonania, że to, oo 
z początku druzgotało nas swoją potęgą, nie 
jest brutalną siłą chaosu, lecz prawem, które 
z czasem uświęcimy, prawem, będącem dopo- 
wiedzeniem teoryi Wagnera, wytyczną dla za- 
dań muzyki dramatycznej. Ale uznać tę refor- 
mę, którą z sobą wprowadza muzyka „Salo- 
my" Straussa, nie wszysoy zechcą; ślimakom 
dobrze w ich skorupie, a na operacyę włoże- 
nia kręgosłupu nie zgodzą się leniwe mięcza- 
ki. Dla środowisk, nawet zaawansowanych w 
kulturze muzycznej, „Salome* niewątpliwie 
długo jeszcze będzie zbytecznym pokarmem, 
dla nas i tak niedostępna we właściwej for- 
mie, będzie ona ognistym smokiem, którym 
straszyć będą młode pokolenie nasi miodo- 
ustni i miodo-melodyjni krytyko-kompozytoro 
wie, w obu kierunkach pseudo-dylletanci, ob- 
ciążeni dziedzicznie sarkazmem i ignorancyą. 

Miniony sezon muzyczny stał pod zua- 
kiem „Salomy*, Od premiery drezdeńskiej (w 
grudniu z. r.) i kolizyj cenzuralnych w operze 
wiedeńskiej, zaciekawienie ustawicznie wzra- 
stało; chwilami miało się wrażenie, że „Salo- 
me“ jest tylko sensacyą. Pokusić się o wysta- 
wienie jej nie mogła każda opera, partytura 
bowiem „Salomy* dle ożywienia swojego, wy- 
maga niepoślednich sił śpiewaokich, a liczbę 
członków orkiestry podnosi do 140. Te żąda- 
nia kompozytora przerastają nawet Wagnera, 
z drugiej strony zaś możność instytucyj ope- 
rowych. Dlaczego Strauss nie zadowolił się 
składem orkiestry, której używał Wagner np. 
w „Trystanie* — nietrudno na to odpowie- 
dzieó. Tak jak Wagnerowi nie mogła wystar- 
czyć już orkiestra Beethovena dla osiągnięcia 
pewnych efektów instrumentalnych, bo było 
to materyalnie niemożebne, tak i Straussowi 
nie wystarczają kolory orkiestry Wagnera. 
Wagner zaczął tam, gdzie skończył Beethoven, 
nie dziw więc, że Strauss nie stanął na osią- 
gniętej przez mistrza z Bayreuth wysokości 
lecz pokusił się o nowe barwy instrumentalne. 
Szozególnie potrojeniem ilości instrumentów 
drewnianych (dętych), zrównoważeniem siły ich 
tonu z blachą i smycrkami, osiąga MAET 
wprost rezultaty, któremi umie też operować. 
Niezawodnie swoboda taka, to wyemancypo- 
wanie się z pod utartego zwyczaju w używa- 
niu fletów i klarnetów niejednego gniewa, ale 
w sroższy gniew jeszozs wprawi zacofańców 
tonalnych zupełna anarchia, jaką wprowadza 
Strauss w pojęcia melodyi i harmonii. Kto 
zna Straussa z jego pieśni lub wielkich poe- 
matów symfonicznych, nie mówię już z dwóch 
oper: „Guntrama* i „Feuerenot*, ten prawie 
nie pozna go w „Salomie”. Dawna linia me- 
lodyjna, która jak np. w „Życiu bohatera*, lub 
„Don Juanie* wcale długo się roxciągała i 
pięknością pomysłu potrafiła upajać słuchaczy, 
zmieniła się w nowym dramacie muzycznym 
w króciutkie kreski zaledwie, niemal w punk- 
ciki. Dawny „niepokój tonalny*, którego tak 
lękeją się nasi kompozytorowie, tu zmienił się 
chyba w wyuzdanie. Biada dyatonice, biada 
nawet ohromatyce, z dawnych zasad harmonii 
tej spokojnej, niekłócącej spokoju, filisterskiej 
ociężałości harmonijnej, dziś strzępy wiszą! 
Nie wyzierający po za Bnsslera solidni harmo- 
nizatorowie ogłoszą wyrok, skazujący Stranssa 
na wyklęcie, lub całopalenie I to wszystko, to 
nie pomysły człowieka bez zmysłów, lecz wy- 
nik ogromnie silnego i subtelnego skonceatro- 
wania się, nie owoc momentalnego natchnie- 
nia, lecz uświadomionego i wyrafinowanego 
przekonania. Diaczego tak, nie inaczej, postą- 
pił Strauss w „Salomie*, może mi się uda wy- 
tłómaczyć. 

W ozasie lektury lub przedstawienia wil- 
de'owskiego dramatu musi odnieść się wrażenie, 
że ta sama akcya i te same słowa silniej dzia- 
łałyby, gdyby przyszła im w pomoc musyka. 
„Salome“ Wilde'go, zdaniem Ernesta Dacseya, 
należy istotnie do tych pomysłów dramatyce- 
nyoh, które domagają się o muzykę. Kiedy 
zwrócono uwagę Straussa na dramat Wilde'go 
i chciano przygotewaó libretto, Strauss użył 
wprost tekstu oryginalnego, zaledwie gdzienie- 
gdzie zmieniając lub przestawiając słowa. Już 
to samo, że słowo, niepodlegające żadnym re- 
gulom wiązanej mowy, że przy całej kunszto- 
wności, swobodnie prowadzona rozmowa, stała 
się podłożem muzyki, wskazuje, że Strauss nie 
chciał pójśó utartemi śladami. Zbytecznie chy- 
ba dodawać, że żadna z form dawnej opery, 
arya, duet lub finale, nie mogła wejść w ramy 
dramatu. Zsokrąglona forma ozłonów dramatu 
jest dziś absurdem; „Salome“ ma także formę 
ale zupełnie innego rodzaju. „Salome* jest ope- 
rą orkiestralną, jest właściwie poematem sym- 
fonicznym, w którym życie soeniczne jest pun- 
ktem wyjścia, lecz zarazem i dopowiedzeniem 
intenoyi kompozytora Możebne, że takie o- 
kształtowanie dramatu muzycznego jest rzeczą 
samą w sobie nienaturalną, jak nienaturalnem 
jest pożądanie Salomy, ale i na to znajdziemy 
wystarczające nsprawiedliwienie. Przebieg akcyi 
w dramacie dzieli się na bardzo wyraźne ozę- 
ści, w ślad których powstały poemat symfoni- 
czny jest skończonym w budowie formalnej. 
Scena przy księżycu, kiedy młody Syryjczyk 
ze stopni pałacu wpatruje się w Sałomę, sie- 
dzącą za stołem biesiadnym i zachwyca się jej 
pięknością, kiedy paź Herodyady w proroczem 
przeczuciu niedalekich wypadków śledzi bieg 
księżyca — to preludynm. Z wejściem Balomy 
zaczyna się pierwszy ustęp, który od pragnie- 
nia zobaczenia Johanaana wznosi się do pło- 
miennej namiętności i wyznanie Salomy i opa- 
da za nadejściem proroka. „Walka dzikiej ero- 
tyki z askozą* to dwa kontrastujące się tema- 
ty tej części. A potem kłótnia żydów w kwe- 
styach religii—to scherzo. Wreszcie ustęp osta- 
tni, oszałamiający taniec Salomy i wiszozenie się 
jej pragnień pocałunki, wyciśnięte na martwych 
ustach głowy Johanaana. Analiza ta, którą 


mowy i gdyby 
w której orkiestra nie miałaby żadnego współ- 
udzisłu, opera taka byłaby najnienaturalniej- 
szym z nienaturalnych pomysłów. W kierunku 
więc wokalnym, jako środku ekspresyi drama- 
tycznej, wymagania nie rozszerzają się, leoz 
przeciwnie coraz bardziej upraszczają. Od dzie- 
siątek lat nie pisze się już oper z koloraturami, 
sztucznosó poczyna zanikać zupełnie, śpiew 
traci meże oharakter słodkiego uprzyjemnienia 
chwili, ale za to zbliża się do prawdy życio- 
wej — do mowy. Spiew, nie oglądający się na 
naturalny sposób wypowiadania myśli, jest ka 
rykaturą mowy, ośmieszeniem natury. Żanim 
przyjdziemy wszyscy do przekonania, że wło- 
ska muzyka operowa, to jedna z najciemniej: 
szych kart historyi sztuki, niechybnie wiele 
lat musi upłynąć, ale wtedy też wszyscy uzna- 
my, że tem, czem w malarstwie jest prawda 
życiowa, tem w muzyce dramatycznej jest wa- 
runek, nakazujący śpiewowi wyjść z praw mo- 
wy, melodyjną jego linię wyprowadzając z jej 
linii, nie zaś wypaczając jej istotę dla kolejne- 
go następstwa tonów, sprawiających nam aku- 
styczne zadowolenie. 

Wszystko, co w „Salome* jest śpiewem, 
wyszło-z mowy, jako odzwierciedlenia stanów 
psychicznych. W pierwszym momencie może 
nas razió, że Herodes przy słowach: on wskrze- 
sza umarłych? nie śpiewa w tom:oyi, w której 
gra orkiestra, lecz w tonacyi malej sekundy, 
nadto w moll, chociaż harmonia orkiestry jest 
twarda, Wygląda to może na nieszczerą ekstra- 
wagancyę, ale pomys ten zasiuguje na nazwę 
genialnego. Wiadomośś, że jest ktoś, kto wskrze- 
sza umarłych, przeraża tek siluie Heroda, że 
zaniepokojenia jego nie można lepiej oddać, jak 
wykolejeniem melodyi jego słów z tonacyi or- 
kiestry; moment wzruszenia tego rodzaju do- 

iero w nejdrastyczniejszy sposób został odma- 
owany. Eksperyment to trudny niezmiernie, 
bo jakże rzadko znaleść można śpiewaka któ- 
ryby w błyskawicznych zmianach tonaoyjnych 
w tej scenie, mógł tak nagle odciąć się od po- 
rywającego go prądu orkiestry. Niemniej sama 
Salome w swoich namiętnych wykrzykach, 
skierowanych ku Jobanaanowi, częstokroć śpie- 
wa w zupełnie dyssonujących tonaocyach z or- 
kiestrą, jakby niezważając na obowiązki jej 
stanowiska, na prawa natury na nio. 
A kwintet żydów — to urągowisko karmoni- 
cznej zgody współdźwięków, w którem mie- 
szają się równocześnie całe pasma melodyi o 
różnych rytmach i w różnych tonacyach; wo- 
bec niego blednis nawet scena bitki w „Spie- 
wakach norymberskich*, Każdy z kłótliwej 
piątki choe osterech innych przekrzyczeć i 
ozyni to tak naturalnie, jak ne jarmarku. 
Kwintet ten jest naturalnie zaprzeczaniem na- 
szych pojęć piękna muzycznego, ale niesłycha- 
nym przykładem prawdy życiowej. 

Natomiast orkiestra ma swoje absolutne 
zadania, które nie są eni uproszczeniem, ani 
rozszerzeniem środków jakiejś nowszej katego- 


istniała opera czysto wokalna, 


do swoich ekstrawagancyj wykonawców i słu- 

KoE A jeśli pytemy się lękliwie: dokąd 
| dojdziemy wreszele na tej drodze ? — nie wa- 
| bajmy się iść nią, bo dalej zajdzie chyba gə- 
| ninsz tak potężny, jak Ryszard Stranss. 

Kto miał sposobnośś poznania mniej wię- 
cej wszystkich dzieł instrumentalnych Straussa, 
jego oper i pieśni, dla tego pielgrzymka do 
Grecu na przedstawienie „Salomy* 16 maja 
z góry odplacała trudy, bo wiedzisło się, że 
nieznane we właściwej formie dzieło pod kie- 
|runkiem samego twórcy wykonane, będzie je- 
dnem z tych nielicznych wielkich zdarzeń mu- 
zycznych, których nam potomni bądą zazdrościli, 

I było niem!,,, 

i Graz— Wiedeń w maju 1906. 
Zdzisław Jachimecki, 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 25 maja. 
(Parcelacya ogrodu Fredrów. — Drobne sprawy). 

Na onegdajszem posiedzeniu Rada mia- 

sta uchwaiiła dopuścić do losowania posagów 
po 7560 koron z fundacyi Cnylińskiego 89 sie- 
rót po rzemieślnikach. Losowanie to odbędzie 
się 10 czerwoa w ratuszu. Następnie Rada u- 
chwaliła wypłacić komitetowi budowy kościo- 
ła im. św. Elżbiety 63.750 koron z funduszu 
kościoła św. Anny. Pieniądze te będą zwróco- 
ne z rat uchwalonej już przed trzema laty 
|snbwencyi na budowę nowego kościoła na pla- 
| cu Solarni. Do losowania trzech poeagów po 
j 800 koron z fandacyi im. arcyks. Gizeli do- 
puszczono 12 sierót w wieku lat 16—24 i prze- 
prowadzcno zaraz losowanie. Losy padły na 
Czesławę Bielecką, Maryę Kuczyńską i Roza- 
lię Nager. 

Przysitąpiono do sprawy parcelacyi ogro- 
du Fraedrowskiego na rogu plaou Akademickie- 
go i ulicy Fredry i wycięcia przez ten grunt 
nowej ulicy. Przed dwoma laty Rada miejska 
odrzuciła plan tej parcelacyi i zażądała od wła- 
ścicielki hr. Skarbkowej, by odstąpiła gminie 
(oczywiście bezpłatnie) taki kawałek gruntu, 
by ulicę Śsieżkową można rozszerzyć do 20 
metrów. Obecnie magistrat wniósł o reasumo- 
wanie tej uchwały. Sekcya regulacyjna i te 
ohniczna uchwaliły nie oofnąć warunku rozsze- 
rzenia ulicy do 20 metrów. Więc chociaż p. Skarb- 
kowa ofiarowała miastu pas gruntn tak długi, 
jak granica jej realności od strony ulicy Soież- 
kowej, a wynoszący w bieżącej szerokości 8 
metry i umożliwiający rozszerzenie ulicy do 
szerokości 18 metrów, wniósł referent r. Śli- 
wiński o odrzucenie planu parcelacyi, przyta- 
czając jako motyw wniosku to, że w przyszło: 
ści po zamienienin ulicy Akademickiej na bul- 
war, ulica Ścieżkowa byłaby przedłużeniem te- 
go bulwaru. Za przyjęciem propozycyi pani 
Skarbkowej przemawiali ` radni Gubrynowioz 
i Rawski, zaś za wnioskiem referenta rr. Dwer- 
nicki i Pawlewski. 

R. dr. Adam podniósł, iż pani Skarbko- 


ryi wyrazu. Dziś, kiedy technika instrumenta- | we darowała kawał gruntu pod budowę Domu 


eyjna stanęła na tym stopniu, że każdy wcho- 
dzący w skład orkiestry instrument, porusza 
się z najzupełniejszą swobodą, każdy In0że za- 
rysować swoją indywidnalność i przyczynić się 
tem silniej do charakterystyki tła dramatu, — 
zadanie orkiestry w dramacie muzycznym jest 
dominujące. Nie wychodzi ono w zasadzie po 
za zadanie, jakie przeznaczył orkiestrze Wa. 
gner, bo jest to rzeczą niemożliwą, ale czasami 
może jeszcze wierniej, jeszcze delikatniej odde- 
je intenoye dramaturga; orkiestra Straussa jest 
ardziej drobiaszgową od orkiestry Wagnera, 
nie ma w niej tego postycznego lotu, przynaj- 
mniej nie ma go w „Salomie*, ale niejeden 
moment dramatu odbił się tak plastycznie 
w orkiestrze, tak niepostrzeżenie szybko zmnie- 
niają się nastroja, że zdaje się niekiedy, że to 
słowa, nie dźwięki, że to już myśl sama, nie 
słowa. Nie dopatrzymy się w niej „długich linii 
melodyjnych, nie ma w niej tyoh silnych i pię- 
knych motywów przewodnich, jak w drama- 
tach Wagnera, io nie niezawodnie chodziło 
Straussowi. Muzyka Straussa nie stara się nas 
zjednać dla siebie, nie kokietuje nas zgrabną 
melodyą, miłym akordem; w niektórych miej- 
acach musi w nas dramat obudzić wstręt — i to 
samo jest zadaniem orkiestry. Chwila kiedy Salo- 
me nasłuchuje nad cysterna, do której zeszedł kat 
po głowę Johanaana, jest przerażająca ; Strauss 
oddaje ją orkiestralnie następująco: na najniż- 
szych klawiszach organów, białych i czarnych 
kładzie grający obie dłonie; powstaje dysso- 
nas z kilkunastu obok siebie leżących  półto- 
nów; tymozasem kontrabasy wydają bardzo 
wysokie dźwięki, wydobyte jakimś specyalnym 
ruchem palca na strunie. Z orkiestry płynie 
tak ponura groza, jaką mamy na scenie. Nie 
wspominam tych niezliczonych miejse, których 
blask i siłą wprawia nas w osłupienie, w któ- 
rych technika instrumentalna Straussa i Btraus- 
sa kontrapunkoisty jest najwyższym wyrazem 
w tym kierunku. Niezmierne powiększenie or- 
kiestry nie jest sadzeniem się na efekt; .ni 
rasu nie używa tej masy Ntraugs dla pokaza- 
nia jej brutalnej siły. Wszystko, co tylko ma 
miejsce w dramacie Wilde'go, znalazło się w mu- 
zyce Straussa. Melancholijny nastrój wieczoru, 
egzotyczność miejsca akoyi, burzliwe tempera- 
menty ludzi biorących w niej udział — jednem 
słowem wazystko, oo z dramatu można wyeauó, 
Przeciwko temu nadmiernemu bogactwu pomy- 
słów melodyjnych, harmonicznych, kontrapunk- 
tycznych i instrumentalnych, naturalnie muszą 
wystąpić ci, którzy nierozporządzając ani talen- 
tem, ani taką olbrzymią wiedzą, jak Ntrauss, 
w obronie swojego ubóstwa i indolencyi, będą 
zarzucali „Salomie* chorobliwość we wszystkich 
tych czynnikach muzyki. Ze Stranss przestał 
operować środkami w stylu muzyki Mendelsoh- 
na lub jego rozpomadkowanych epigonów, od któ- 
rej sam w. szedł, że, nie uważając na żabi grze- 
chot recenzentów, których tak genialnie przed- 
stawił kwiatu w „Życiu bohatera“, wyemanoy- 
pował musykę z pod ciasnych praw akusty- 
cznej zgody tonów, że muzykę zmienił w sztu- 
kę myśli, nie odbierając jej praw do natchnie- 
nia, ale, że wyrugował z niej to płytkie, ba- 
nalne psendo-natohnienie spad :obierców ducho- 
wych pani Bądarzewskiej, że innych zmusił do 
lotu, nie ułatwił drogi taniego podobania się, 
Że nie stanął nawet na wysokości sztuki Wagnere, 
lecz odważył się iśó dalej i dalej — tem wszyst- 
kiem stanął w szeregu największych umysłów. 
„Salome,* to nie eksperyment, ale czyn— 


akadamickiego. Na budowę tego domu jest 
między innymi fanduszami 20.000 koron, zło- 
żonych jako fandacya imienia dra Hassewioza 
z tem zastrzeżeniem, że fundacya gaśnie, jeśli 
budowa Domu akademickiego nie rozpocznie się 
przed ostatuim maja b. r. Tedy r. dr. Adam 
domaga się, by dojrzale rozważyć tę sprawę i 
nie narażać sprawy Domu akademickiego nata 
dotkliwą stratę, a z tem i na odwłokę na 
nieograniczony termin dla sprawy tak bła- 
hej, ozy ulica Scieżkowa będzie 18 ozy 20 m. 
szeroka. 

Było zapisanych do głosu jeszoze 10 
mówców. Tedy — mimo wielu protestów — 
wybrano mówców jeneralnych. Przeciw wnio- 
skom referenta przemawiał r. dr. Ciesielski i 
wykazał w bardzo rozurmnym wywodzie, że ul. 
Scieżkowa będzie bardzo piękną, gdy będzie 
szeroka 18 metrów, i nie ma żadnej rozumnej 
racyi upieraó się przy jej rozszerzeniu do 20m. 
Ządanie, by pani Skarbkowa odstąpiła jeszcze 
pas gruntu o bieżącej szerokości 2 m., równa 
się żądaniu ofiary z jej strony kilkudziesięciu 
tysięcy koron. Pomimo argumentu, że z po- 
wodu zasklepienia na koszt gminy koryta Peł- 
twi grunte przy ulicy Seieżkowej poszły w ce- 
nie do góry, żądanie to jest niesprawiedliwe, 
gdyż cd właścicieli gruntów po przeciwnej 
stronie ulicy Soieżkowej nie żądano za to ġa- 
dnych ofiar. 

Za wnioskiem referenta przemawiał r. dr. 
Lisiewicz, który wyraził zdanie, iż w taj spra- 
wie Dom akademicki odgrywa rolę pistoletu, 
pod którego grozą chce się zmusić Radę do 
ustąpienia od jej uchwały z przed dwóch lat. 
Jednak Bada n'e powinna ustąpió, Należy po- 
czynić starania o przedłużenie tarminu fundacyi 
im.dr. Haseewioza lnb pozwolić na kopanie zaraz 
fundamentów pod Dom akademioki bez wzglę- 
da na losy paroelacyi. Zaś co do słuszności żą- 
dania od pani Skarbkowsj jeszcze 2 bieżących 
metrów gruntu, to winna ona tan grunt odstą- 
pió jako rekompensatę za to, że pozbawia mia- 
sto dwumorgowego ogroda w centrum miasta — 
W końcu przemawiał jeszcze referent i przy- 
toczył dwa najkapitalniejsze argumenty ; pierw- 
szy, ke pani Skarbkowa powinna deó rekom- 
pensatę za to, że ulica św. Mikołaja jest tak 
fatalnie wąska, a następnie, że Rada powinna 
pójńó za wniosziem referenta, przeciwnym 
wnioskowi magistratu, bo magistrat nie powi- 
nien się mięszaó do uchwał Rady, 

Argumenty przeciw propozycyom pani 
Skarbkowej zwyciężyły i Rada znaczną większo- 
ścią odrzuciła jej plen parcełacyi, utrzymując 
w mooy Żądanie rozszerzenia ulicy Scieżkowej 
do 20 metrów. 

Po tej sprawie z referatu r. Epplera 
uchwalono wybudować kanał w ulicy Szepty- 
ckich, załatwiono dwa podania w sprawach re- 
gulacyjnych, a to pana Glińskiego, właściciela 
realności przy ul. Bema, i pana Klstera, wła- 
ściciela realności przy ul. Kochanowskiego, a 
następnie urządzenie w budynku szkoły im. 
Sobieskiego centralnego ogrzewania oddano fir- 
mie Chylewski, Hruby & Ska, zaś urządzenie 
łazienek i wodociągów firmie H. Bogdanowi- 
cza. — W końcu z referatu r. Ruckera uchwa- 
lono kosztem 1800 K. wybudcwać mur około 
szkoły im. św. Anny, który plac około niej od- 
graniczy od strony ul. św. Anny i od strony 
zakładu karnego. 

Na tem o wpół do 10 posiedzenie zam- 
knięto. 


|od 


List do Redakcyi. 


(W sprawie oddania kierownictwa „Ochronek* 
SS. Felicyankom.) 

W numerze z dnia 28go b. m. umieścił0 
Słowo Polskis artykuł, w którym atakuje wy- 
dział Towarzystwa ochronek chrześcijsńskić 
we Lwowie za to, że Ochronkę przy ulicy Sta" 
szica oddał w zarząd SS. Felicyankcm i że ze- 
mierza i ochronkę przy ulicy Zamarstynow” 
skiej oddać także tym siostrom. Sekunduje 
Słowu w tym samym duchu Wiek Nowy. 

„Siostry Felicyanki znajdą dużo pola do 
pracy na prowincyi, a nie należy odbierać 
chleba osobom świeokim*, pisze Słowo. 1 

Najprzód nie rozumiem rozróżnienia w tej 
sprawie Lwowa od prowincyi. Czy siostry Fe: 
licyanki są zdolne prowadzić tylko Ochronki 
na prowincy!, a nie we Lwowie, czy też ki” 
rowniozki świeckie nie mogą pracować na pro” 
winoyi, gdzie „brak sił ukwalifikowanych cha 
nych do pracy w Ochronkach ?* 

Występowanie przeciw działalności ve- 
konnie pod pozorem, że się odbiera chleb świe- 
okim, dąży ostatecznie do tego samego celu, do 
którego zmierzają socyaliści i masoni we Fren- 
oyi, do wyrzucenia zakonników i zakonnio ze 
szkół i oobronek, szpitali i przytułków. Wszę* 
dzie tam zabierają one chleb świeckim! Je- 
dnak wiadomą jest rzeczą, jak skuteczną jest 
praca zakonów w tych zawodach. Zakonnice 
pracują tu dla idei, oddane tej pracy całkowi- 
cie, z poświęceniem ! 

Tyle oo do strony zasadniczej, a teraz 


przedstawię, jek się rzecz miała w obecnym 


wypadku. Wydział Towarzystwa niejednokrc- 
tnie miał sposobność przekonać się, że najle- 
piej prowadzone eą ochronki pod zarządem 
Sióstr, co stwierdza też sama nawet frekwen- 
oya dzieci, która przy ulicy Staszica była ber- 
dzo słabą. Dla dobra instytucyi oddał więo 
wydział na podstawie jednogłośnej uchwsły 
Ochronkę przy ulicy Staszica, znajdującą cię 
w rękach świeckich, Felicyankom. Wydział u- 
ważał, że ważniejszem jest dobro instytucyi, 
niż interes prywatny kietowniozki. Chcąc je- 
dnak i ten ostatni choć w ozęści uwzględnić, 
dał zatrudnionym w tej Ochronce paniom od- 
prawę, chociaż do tego nie był obowiązanym. 
Dr. Maksymilian Thullie. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Nowoje Wremia donosi, że 
prezydent gabinetu Goremykin dziś w połu- 
dnie o godzinie 12 na posiedzeniu Dumy w o- 
baoności wszystkich ministrów da odpowiedź 
gabinetu na adres. 

Petersburg. Kwestya zupełnej politycznej 
amnestyi, którą podniesiono w dumie w odpo“ 
wiedzi na mowę tronową, a którą popiera też 
kilka orgenów prasy rosyjskiej, bynajmniej nie 
wywołała w społeczeństwie rosyjskiem sympa- 
tycznego echa i w różnych kołach ludności 
zaznacza się silny prąd przeciw amnestyi. W5- 
bitne grupy społeczeństwa podnoszą, że mor- 
derstwa polityczne wcale nie ustają i rząd nie 
może, wobec tak nieprzejednanego stanowiska 
członków organizacyi terrorystycznych, spokcj- 
nej ozęści ludności narażać na zaprzestanie 247 
dowego ścigania terorystycznych morderstw | 
rzucania bomb. Oo się tyczy ludzi aresztowś” 
nych w drodze administracyjnej, to już wielu 
z nich wypuszczono na wolność, a inni będą 


- 


uwolnieni po korzystnym wyniku zbadania po” 


wodów ich aresztowania, Ułaskawienie wszyst” 
kich aresztowanych w drodze administracyjnej» 
mogłoby nastąpić dopiero wówozas, gdyby stało 
się możliwe zniesienie w drodze ustawodaw: 


k|ozej stanu wojennego i wzmocnionej ochrony i 


gdyby nastała możność przeprowadzenia śsigó” 
nia sądowego w tych miejscowościach, w któ” 
rych występuje ruch rewolucyjny. Obecnie BĘ” 
dowe zgniecenie tego ruchu jest w tych miej: 
soowościach niemożliwe skutkiem teroryzmu i 
faktu tego, że nawet morduje się świadków, 
wezwanych do sądu. Wobec tego panujące 
wzburzenie umysłów, zwłaszcza w terytoryać 

granicznych, nie jest woale korzystnem dla re: 
wizyi lub zniesienia ustaw wyjątkowych Í 
w tych kołach społeczeństwa rosyjskiego, które 
umieją ocenić roztropnie stosunki rosyjskie, roz- 
powszechnione jest zdanie, że zupełna amne“ 
stya byłaby niemożliwą i niestosowną. 

Kijów. Partya skrajna prawicy rozwijź 
żywą agitacyę za utrzymaniem kary śmierci Í 
przeciw amnestyi i na swem zgromadzeniu za- 
żądała rozwiązania dumy, dyktatury i oohrony 
interesów narodowych. 

Petersburg. Admirala Rożestwieńskiego 
uwolniono ua własną jego prośbę ze slużby, ze 
względu na zły stan zdrowia z powodu raD 
odniesionych na wojnie. 


Strejki i look-outy. 


„ _ Wiedeń. Na wozorajszem wieczornem pó” 
siedzeniu prezydynm centralnego związku bu 
downiozych uchwalono, łe wszystkie, do cel” 
tralnego związku należące stowarzyszenia wy” 
dalą z dniem 2 czerwca br. wszystkich robo” 
tników budowlanych, jeżeli ci nie wrócą 
dnia 81 bm. do pracy na warunkach, ustano” 
wionych 6 grudnia 1905. 


Wystawa fotograficzna, 


czwarta z rzędu, otwartą już jest od kilku dl 
i zwraca na siebie uwagę publiczności €9 
względu na wielką wartość przedmiotów, uzn%” 
nych za wzorowe. : 
Na pierwszy plan wysuwają się druk! 
gumowe p. Nwitkowskiego, których artyst)” 
oznokć w uchwyceniu motywu i technika wz 
dza podziw. Szozególniej widoczek nr. 40, #9. 
konany tonowanym drukiem z widocznie 
myślnie przesuniętymi konturami i retus£* 
akwarelowym przedstawia się nader mile. Ró 
wnież wyborne i doskonałe pod względem > 
chnicznym są gumowe druki pp. Mikolas?” 
i Obermana, uderzające zręcznością i guste”! 
z jakim udało się autorom dostosować i wE? 
piowaó chmury, harmonizujące z nastroj 
motywu. 6- 
Jak bowiem wiadomo, aparat fotog"* ;; 
ozny nie oddaje jednem zdjęciem harmo” 
światła obłoków i przedmiotów ziemskich, 8%), 
siła świetlna nieba, nawet zachmurzoneg” » 
o wiele większa, aniżeli światło odbite Prej- 
przedmioty ziemskie, choóby nawet najjaśi zę 
sze. Z tego powodu fotograf bierze nA par 
odpowiednio do czasu naświetlenia albo 
obraz bez chmur, albo chmury bez krajob 
Jeżeli i jedno i drugie wydaje mu się ró 
cennem i ma wrażenie, że nastrój motywa 
lega wlasnie na przedstawiającej się Jeg? 
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Ipa Poni 
lis 
r Posiądaniu kopii, przedstawiającej to, co go 
|; wycało, gdyż przy młączaniu dwóch zdjąć 
k nę kopię nasuwają się liczne trudności 
fri licznej natury, a pokonanie ich wymaga 
Ble zręczności i zmysłu artystycznego. Dla- 
w Więc podziwiać wypada, do jakiej dosko- 
OSGi w tym względzie doszli członkowie na- 
C80 towarzystwa fotograficznego. 
"SE Sohenkera zdjęcia portretowe zachwy- 
| J rozmieszczeniem światła i rozmaitością 
|y'*W w cieniach. Piękne są także zdjęcia p. 
qeMensiewicza z naszych okolice podkarpa- 
ph, któryeh urok całkowicie jest oddany. 
Wù Ziembicka okazała, że aparatem fo- 
„Sdfiozuym szybko i wiernie można chwytać 
„OMenty z życia sielankowego. Dobrze jest 
pjosowaną bromotypie do t. zw. „interieurs“ 
Wi wystawił inżynier p. Felts i kilku innych 
ów, 


KRONIKA. 


f Lwów, 28 maja. 
| P, Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał w 
 41,%ę popołudniu do Wiednia, celem wzięcia u- 
1 w eksportacyi zwłok 6. p. Elżbiety hr. Ty- 
-Kigwiczowej. 
w Mianowania. Kierownik ministerstwa spra- 
„Edliwości zamianował adjnnkta sądowego w Tu- 
Owie Zygmunta Rutowskiego sędzią pawiato- 
f Sm w Giogowie, Minister rolnictwa zamianował 
a dtacie urzędników rachunkowych. dyrekcyi - la- 
bw i dóbr państwowych asystenta Józefa Jury- 
 wykiego oficyałem rachunkowym. 
Edward Qniewosz, b. poseł do Rady pań- 
ła, b, szaf sekcyjny i b. członek fundacyi Hir- 
mo zmarł wczoraj w Wiedniu, w wieku bardzo 
ddegzłym. 
„ Ważne dia ziemian. Komitet galic. Towa- 
„stwa gospodarskiego wysyła tuk, jak corocznie, 
W tym roku komisyę dla zakupienia bydła roz- 
Iodowego, potrzebnego dla obór zarodowych rasy 
lunej do Vlotenburga, a to w połowie czerwca 
©iącego roku. 
: Pragnąc przy tej sposobności ułatwić wszyst- 
R hodowcom w kraju sprowadzenie bydła ni- 
4,80, podejmuje się komitet zakupna tegoż i 
p> osób prywatnych i przyjmuje zamówienia do 
8 Czerwca. — Osoby, chcące korzystać z tago u- 
| OGodnienia, muszą nadesłać do 5 czerwca mamó- 
lenie, oras zadatek 700 koron na każdą zamó- 
iong aztukę, 
Odozyt. Dnia 1 czerwca o 7 wieczorem w 
tala Bodalicyi Maryańskich (ul. Jagiellońska 1. 8) 
„głosi znany poeta, pan Stanisław Jasiński, saj- 
joy odczyt o kolonii polskiej w Paryżu. Pan 
| (ihski zna życie tej kolonii z dokładnej obser- 
„Yi na miejscu podczas dość długiego swego 
| byty w Paryżu. 
Ostrzeżenie. Otrzymaliśmy ntstępujące pi- 
Mg x prońbą o umieszczenie: „Przed rokiem osia- 
| PA Falkenbergu dwie tercyarki w zamiarze za- 
| ai mia tutaj ochronki dla dzieci. Ponieważ jednak 


 „lscowego proboszcza zupełnie ignorowały, po- 


PD 
a 


DA Swoje własne stronnictwo, przeto konsystorz 
| p kupi łać. w Przemyślu orzeczeniem z dnia 10. 
| „sietnia 1906 1. 1600 zabronił im w Falkenbergu 
| „ szkać, strój tercyarski nosić i w ogóle mieszać 
ostentacyjnie dalej noszą, a nawet krytym 
| Rh; U wyBtarały "się a Wysokiego o, k. Na- 
aestnictw 
i 4 210 jedna z nich, blondynka, średniego wzrostu, 
śladami przebytej ospy, przybrawszy sobis za 
Ród, ej podobne sobie, jako zakonnice tercyarki 
toczą się po kraju i wyłudzeją od osób dobro- 
Strzęga się P. T. Publiczność przed temi niepo- 
Olanemi kwegtarkami — a czasopisma krajowe 
X. Jam Kosak, pleban. 
Towarzystwo ochronek ohrzaścijańskich 
owskim swoje doroczne walne zgromadzenie. Na 
tępie odczytano protokół z ostatniego walnego 
Wozdanie z czynności Towarzystwa za lata 1904 i 
5, Najgodniejszą uwagi rzeczą w owem spra- 
d 
| kierownictwie ochronkami, Choąc zaprowadsić w 
jednolity kierunek wychowawczy oddano 
„,5; że już tylko jedna ochronka (przy ul. Zamar- 
Ynowskiej) pozostaje w rękach Świeckich, ale i 
4 Potockiej, mógł Wydział Towarzystwa dać 
| gm zasłużonym osobom w ochronce przy ulicy 
awę w kwocie po 750 K, a nadto urządzić od 
Owiednie mieszkanie i kapliczkę dla S, 8. Feli- 
Tonki. 
W roku ubiegłym liczyło Towarzystwo 58 
dj 716 K. Przeciętnie uczęszczało do ochronek 282 
eci dziennie. Ponieważ na tak szeroko rozłożone 
|. "4, mieszczą wię w budynkach starych, zawiłgo- 
dnych, Erujnowanych, w wysokim stopniu niehy- 
tżnjono wydział Towarzystwa do sprzedaży sto- 
| kj yszeniu „Bkała* części gruntu przy ul. Zam- 
R 


| „A sprawy ochronki, One mimo to ubiór za- 
| a o pozwolenie na kwestę w kraju, I o- 
" towarzyską indywiduum pod względem wartości 
| Wynnych datki » a ochronkę w Falkenbergu. Otóż 
Dragza się o powtórzenie niniejszego ostrzeżenia. 

| Malyoh dzieci odbyło onegdaj w pałacu namiəst- 
Tomadzenia, oraz przedłożono zgromadzonym spra- 
zdanin jest zmiana, jaka zaszła w tym czasie w 
ronke przy ul. Staszica w ręce SS. Felicyanek, 
do czasu tylko. Dzięki ofiarności hr. Andrzejo- 
pezioa, mianowicie nauczycielce i gospodyni od- 
| Janek, kiedy obejmowały kierownictwo tej o» 
| jłonków, przychodów miało 19.268 K, rozchodów 
| lato, jak Lwów,za mało jest ochronek, a te któ- 
Wujcznych, przeto na wtorkowem posiedzeniu npo- 
lętej, a za uzyskane pieniądze wybudowania no- 


| (A ochronki; nadto polecono wydziałowi, aby do- 
| hozasowe ochronki w części lub w całości, jak 

aa za stosowne — sprzedał, a w ich miejsce 
E Udował nowo, zdrowsze gmachy. 

Ae, W końcu wybrano do wydziału wiceprezy- 
 gltową Rutowską, oraz p. Fritzową i p. Riedla, 
ną pyndyka Tow. uproszono dr. Pomianowskiego, 
p dyka miejskiego; do komisyi rewizyjnej zaś 

rani zostali pp. Niemczynowski, Neumann i 
Utz, 

Wielki festyn, połączony z Jjarmarkiem, 
ddzą 8, czerwca na „Strzelnicy miejskiej“ To- 
| dąc Ystwo Bratniej pomocy kuchmistrzów „Zgo- 
po „2% zwiększenie funduszów dla wdów i sisrót 

Uxłonkach Towarzystwa. 
ly. »Confidencya". Pod taką nazwą powstało 
i g Szem mieście (przy ul. Karola Ludwika i. 5 


BU 


i 
tp; Kstuskiej 1. 9) koncesyonowane biuro informa- 
łem 8 o stosunkach kredytowych, połączone z dzia- 
| Róy Rkasowym dla ściągania wierzytelności i dłu- 
1 ki także za wątpliwe uważanych, Właścicielem 
baty, wnikiem tego biura jest p. Wilhelm Ro- 
taa Śmierć od ploruna. W poniedziałek wra- 
farą ze Skolego do folwarku Dębina, 25-le- 

w, Śrka zarządcy tego folwarku, Barbara Mühe- 


było tak silne, że włosy i nbranie Miilie- 


ią Nagle uderzył w nią pioran i zabił ją. Uda- | 


ę jego podkopywały, a nawet staraly się utwo» ; 


tych dwóch żywiołów, to robi dwa równy poczęły się palić. Biedzący obok niej p. 
$0la, jedno na ziemię, drugie na niebo. Ma- | Probst, urzędnik z Demnii wyżnej, jakoteż furman 
atoli takie dwa zdjęcia, nie jest jeszcze | wyszli bez szwanku. 


Rejestr kontrybuentów należących do I.i II, 
klasy podatku zarobkowego w okręgu Izby han- 
dlowej lwowskiej, wyiożony jest w administracyi 
podatków do przejrzenia aż po dzień 6, czerwca 
bież. roku. 

Ż Tuchowskiego piszą nam: „Hrabina 
Rozwadowska z Tuchowa urządziła 13. maja b. r. 
majówkę dla szwaczek z Tarnowa, a 21. maja dla 
przeszło dwustu dzieci szkolnych i dla poważniej- 
szych gospoderzy z Biedlisk, Obie zabawy, dzięki 
znanej hojności pani hrabiny, wypadły wspaniale, 
a tak biedne szwaczki jak i mali reprezentanci 
przyszłości objawiali szczerą wdzięczność za spo- 
sobność spędzenia przyjemnych chwil. QOzuję się 
w obowiązku podać do wiadomości ogółu te obja- 
wy miłości do ludu pani hrabiny Rozwadowskiej, 
tembardziej, że niedawno temu „Przyjaciel ludu* 
napadel w zjadliwych artykułach na tę szlachetną 
i miłującą lud matrone“, M. B. 

t Henryk Ibsen, słynny pisarz norweski i 
reformator dramatu współczesnego, którego utwory 
tłómaczone na wszystkie języki grywane były w 
całym cywilizowanym świecie, zmarł w Bobotę po- 
południu w Chrystyanii, w 78 roku życie. Jako 
syn zamożnego kupca przeżył pierwsze swoje lata 
we względnym dostatku, wkrótce jednak z powodu 
zupełnej ruiny majątkowej ojca musiał myśleć o 
własnem utrzymaniu i wtedy wstąpił do zawodu 
aptekarskiego. Jako 20-letni młodzieniec oddawał 
się z zapałem ideom rewolucyjnym i w tym też 
czasie napisał pierwszy swój dramat „Katylina*, 
w którym starał się oczyścić do pewnego stopnia 
tego rewolucyonistę z czasów rzymskich. W roku 
1850 udał się do Chrystyanii w celu studyowania 
medycyny. Pomimo powodzenia przy egzaminach, 
porzucił Ibsen wkró:ce uniwersytet, aby się w su- 
pełności poświęcić pracy literackiej. Napisał parę 
dramatów, które zwróciły na niego uwagę do tego 
stopnia, że powołano go na kierownika teatru w 
Bergen, s obowiązkiem dostarczenia teatrowi co 
roku nowego dramatu. Ibsen trzymał się ściśle 
terminu, lecz do tych utworów, pisanych jakby na 
obstalanek, nie przywiązywał żadnej wagi. Po sze- 
ściu latach, w r. 1857, powołano go na instrukto- 
ra teatralnego w Chrystyanii. Tam powstały dra- 
maty, oparte przedewszystkiem na jego stndyach 
historycznych i ludoznawczych, między nimi naj- 
wybitniejsze: „Rycerze północy" i „Pretendenci do 
tronu*, W jakiś czas później napisał „Komedyę 
milości“, którą to sztuką, wkraczającą w życie to- 
warzyskie Chrystyanii, tak sobie wszystkich zraził, 
że nie ch 'iał tam dłużej pozostać; wywalczywszy 
sobie jakieś stypendyum naukowe, opuścił kraj ro- 
dzinny i wyjechał za granicę. Mieszkał długi cras 
w Rzymie, potem w Dreźnie, a wreszcie, aż do 
1892 w Monachium. W Rzymie powstały dramaty: 
„Brand* (satyra' na biurokracyę), „Peer Gynt“, 
„Związek młodzieży”, oraz wielki dramat „Cesarz 
i Galilejozyk*, zaczerpnięty z historyi Juliana Apo- 
staty. 

Najgłośniejsze jadnak utwory jego powstały 
w Monachium między 1875 a 1892. Tam to napi- 
sal „Podpory społeczeństwa*, „Upiory*, „Norę*, 
po której znowu wzbu zenie przeciw niemu się 
podniosło, zarzucano mu bowiem, że jest propaga- 
torem wielożeństwa; dalej powstały tam: „Wróg 
ludu“, „Dzika kaczka“, „Rosmersholm“, „Hedda 
Gabler“. „Gabryel Borkmann“ etc. Ostatnim jego 
utworem był „epilog dramatycany* pod tytułem: 
„Gdy się z letargu zbudzimy*. 

Oprócz dramatów, pisał także Ibsen, zwłasz- 
cza w swoich młodszych latach, dużo ulotnych po- 
exyj, w których gorliwie agitował za zbrażaniem 
się ludów skandynawskich, 

Teror w Warszawie. Właściciel fabryki 
gzezotek w Warszawie, p. Wojciech Bielski, w 
zeszłym tygodniu bawiąc w interesach handlowych 
w Łodzi, otrzymał depeszę, zawiadamiającą o na- 
głem bezrobociu w jego fabryce. Powrócił więc 
natychmiast do Warszawy i nawiąrał układy z 
robotnikami, podwyższając im o 10, 20 pre. i wy- 
żej, stosownie do specyalności i uzdolnienia, na co 
pracownicy się zgodzili i przyrzekli powrócić do 
pracy, lecz pod warunkiem, że p. Bielski nie bę- 
dzie w przyszłości przyjmował i wydalał z fabryki 
pracowników bez ich wiedzy i zezwolenia, Na ten 
warunek p. Bielski zgodzić się nie chciał, sku- 
tkiem czego robotnicy do pracy nie wrócili, 

Natomiast w parę dni później o godz. w pół 
do 12 przed południem, czterech mężczyzn z re 
wolwerami w ręku napadło na sklep p. Bielskie- 
go, przy ul. Marszałkowskiej, gdzie potłukli szyby 
lnstrzane w szafach i lustra na ścianach, porozbi- 
jali gablotki, a materyały szczotkarskie polali ben- 
zyną i usiłowali podpalić. Widząc to, córka p. 
Bielskiego, pomimo grośby rewolwerów, zaczęła 
krzyczeć o ratunek, a gdy publiczność zaczęła się 
gromadzić, uapastnicy ussli. 

Sprawca zamachu na komisarza Konstan- 
tynowa nazywał się, jak stwierdzono, Borach Szul- 
raan, był robotnikiem, liczył lat 20 i należał do 
komitetu bojowego partyi. Zginął, po rzuceniu bom- 
by, od kuli karabinowej jednego z Żołnierzy, 

„Kuryer warsz.* donosi: W poniedziałek je- 
dnemu z lokatorów domu Nr. 12 przy ul. Moniu- 
szki, stanowiącego narożnik od Marszałkowskiej, 
nciekł kanarek. Służba w pogoni za kanarkiem 
weszła na dach tej 4 piętrowej kamienicy. Zamiast 
wszakże kanarka, znaleziono na blasze dachu ludz- 
ką stopę ze strzępami żył i ścięgnami łydki. Od- 
krycie to wywołało seusacyę, dano znać do poli- 
cyi, która przy pomocy utróża i dozorcy policyj- 
nego zdjęła ową stopę z dachu. Okazało się, że 
stopa ta należała do zabitego przez bombę komisarza 
oyrkułu jerozolimskiego, Konstantynowa. Bila wy- 
buchu wyrzuciła ją o 80 sążni od miejsca wypad- 
ku ns wysokość pięciu pięter, licząc z dachem. 
Po spłynięciu krwi, słońce wysuszyło ową stopę i 
ścięgna, wyrwane z łydki aż do kolan. Szozątki 
zawinięto w papier i odniesiono do cyrkułu. 

Temperatura duia 22 maja o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -1-19, we Lwo- 
wie +-14, w Tarnopolu --18, w Czerniowcach —-12, 
w Wiedniu -|-11, w Salcburgu -|9, w Graou -+ 10, 
w Pradze -|- 10, w Tryeście ---18, w Abbazyi -+11, 
w Raguzie -|-14, w Budapeszcie -|-18, w Berli- 
nie -+ 7, w Hamburgu +9, w Monachium --8, 
w Zurychu -|-7, w Genewie 4-7, w Lugano —+-9, 
w Anglii -|-6, w Paryżu +9, w Biarritz -|- 10, 
w  Niszy „. w północnych Włoszech -+ 9, 
wu Florencyi -|-1l, w Rzymie -}11, w Neapolu 
+11, w Palermo -+ 12, w Madrycie 4-10, w Sztok- 
holmie + 6, w Petersburgu -+ 8, w Wilnie -|- 15, 
w Warszawie -|-13, w Moskwie -|-189, w Kijowie 
--16, w Odaszie -|-18, w Serajewie -|-10, w Beigra- 
dzie |-16, w Bukareszcie -|-16, w Sofii -|-11, w Kon- 
stantynopolu +20, w Atenach --19. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Firma Stromengerów we Lwowie zaprowa- 
dziła nowość, którą sportowcy z pewnością po. 
chwalą, bo wynajmnje automobile wraz z doświad- 
czonym chauffaurem na godziny i dnie. 

Zmarli Teresa z hr. Potulickich Sobańska, 
wdowa po ś. p. Marcelim Sobańskim, właścicielu 
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dóbr  Pieńkwóka na Podolu rosyjekiem, zmarła 
w Krakowie, w 61 reku życia. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 16 R., 
w poł, + 18. Bar, 766. Spada. Deszcz chwilowy, 
zresztą pogoda. 
Apetyczna. 
— Jaka ta Józia dziś apetyczna ? 
— BRaseczywiście, — bluzka kremowa, spódniczka 
czekoladowa, kapelusz z wiśniami .. 


Widowiska i konceriy. 
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Sa- 


fanduły,* komedya W. Sardou, — W sobotę „Dru- | 


ciarz,* operetka Fr. Lehara. W niedzielę popoładniu 
„Kopciuszek,* wieczorem „Piękna Marsylianka,* 
sztuka Bertona. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Irzysta dni“ P, Gavanit i R. Charvey. W nie- 
dzielę „Trzysta dni*. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru krakowskiego niezbyt wiele inte- 
resującego donieść można z ostatnich dwu tygo- 
dni! Wznowione jako premiera w przedostatnią 
sobotę „Miłostki* BSchnitzlera zbyt dobrze jeszcze 
tkwiły w pamięci tutejszej publiczności w tej po- 
ataci scenicznej, w jakiej przed laty kilku wysta- 
wił je tu był dyrektor Pawlikowski, który wła- 
śnie w inscenizacyi tego rodzaju sztuk był w 
swoim czasie prawdziwym mistrzem, ażeby w tej 
formie, w jakiej je obecnie wystawiono, publi- 
czność tę zadowolić i głębiej zainteresować mogły. 
Pomimo zasłagujących ns, uznanie starań grają- 
cych, zwłaszcza p. Ordon-Sosnowskiej i p. Popław- 
skiego, sztuce brakło Życia i tego specyalnego 
intime wdzięku, który tylko bardzo umiejętna i 
staranna rożyserya stworzyć może, a który w tym 
wypadku dla powodzenia sztuki jest nieodzowny, 

W ubiegłą sobotę ujrzeliśmy „Molocha*, 
cztery epizody z życia, przes WI J. Zaleskizgo. 
Sztuka ta w swoim czasie wystawioną była we 
Lwowie, więc bliżej tu o niej nie piszę, tem bar- 
dziej, iż utwór to bardzo małej wartości, w które- 
go potępieniu, może nawet nazbyt surowem, zgo- 
dziła się tutaj cała krytyka miejscowa. Wolę na- 
tomiast z zadowoleniem zanotować zaangażowanie 
od l-go czerwca p. Mielewskiego, w związku s 
czem pozostaje projektowane wznowienie „Wy- 
zwolenia* Wyspiańskiego. W tym tygodniu mamy 
wznowienie sztuki „Rosmersholm“ Ibsena, który w 
jesieni z. r. zdobył już sobie poważne uznanie, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 23 maja. 

(Z). Po długiem wshaniu zdecydował się 
nareszcie niemiecki bank państwowy obniżyć 
swą stopę procentową. Jak donoszą x Berlina, 
centralny wydział tego banku uchwalił na dzi- 
siejsezem posiedzeniu obniżyć stopę procentową 
w Niemczech s 5 na 4'/,*/,. Jak wiadomo, 18 
stycznia b. r. uchwalił bank niemiecki zniżyć 
swą stopę procentową = 6 na 6'/,, od tego zaś 
owasn ani rusz nie chociaż pójść w tym kierun- 
ku dalej, chociaż od szeregu lat nie było (z 
wyjątkiem jednego tylko roku 1900) wypadku, 
ażeby w lecie obowiązywała w Niemczech 
wyższe stopa niż 4*/,: 

W tutejszych eferach finansowych liczą 
niemal na pewno, że obecnie także bank au- 
stro-węgierski obniży swoją stopę procentową 
z 4'/, na 4'/,, Pokaże się to w sobotę, gdyż 
na ten dzień zwołane zostało posiedzenie rady 
jeneralnej banku austro-węgierskiego. 

Na targu tutejszym nie wywołała wiado- 
mość o zniżeniu stopy procentowej w Niem- 
czech zbyt silnego wrażenia, gdyż sparaliżowa- 
ły ją bardzo niepomyślne wiadomości o pogor- 
szeniu się sytuacyi parlamentarnej. Zwłaszcza 
wiadomość o tem, że w radzie państwa wybu- 
chła na nowo obstrnkcya, wywołała w sferach 
giełdowych wprost przygnębisjące wrażenie. 
W rezuitacie tedy zamknięto obroty dzisiejsze 
na giełdzie niższymi kursami. 

Renta rosyjska spadła na 8869, a więc 
ma kurs już tylko o 16 halerzy wyższy od 
tego, po którym ją wypuszczono. 

Do rzędu bardzo faworyzowanych walo- 
rów należały dziś lombardy xe względu na 
wzmagający się kolosalnie ruch towarowy na 
liniach kolei Południowej. Ogromnym jest ta- 
kże od pewnego czasu ruch towarowy na gali- 
cyjskich liniach kolei państwowych, prowadzą- 
cych do Rosyi. Przez stacyę w Podwołoczy- 
skach przechodzi przeciętn'e codzień po 80 wa- 
gonów dziennie, a ogromne są także transpor- 
ty żelaza i drzewa. Przeznaczone one aą prze 
ważnie do okolic nad Donem. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'15 do 8'80, żyto gotowe od B'50 do 
5'70, owies obroczny gotowy od 650 do 675, 
jęczmień pastewny od 6:50 do 6*70, jęczmień bro- 
warniany od 0*00 do 0:00, rzepak od 00-00 do 
00:00, groch pastewny od 675 do 7'25, groch do 
gotowania od 8'00 do 9'50, wyka od 000 do 000, 
bobik od 0'00 do 0:00, koniczyna czerwona od 00*— 
do 00'—-, koniczyna biała od 00— do 00—, ko- 
niczyna szwedzka od 00— do 00 —, tymotka od 
00:00 do G0-00. 

Spirytus paritas "Tarnopol gotowy od 85:00 do 
85-25, ekskontyngentowany od 18:60 do 18:75. 

Pod wpływem  tendencyi targu peszteńskie- 
go i pomyślnych widoków rodzaju, ceny pszenicy 
i żyta u nas również obniżyły się. Za gotowym 
owsem popyt się wsmaga, a cena stale się podnosi. 


TELAGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesse poranne). 

Wiedeń. Wczoraj popołudniu odbył się 
w Grand-hotelu obiad, wydany przez szefa 
sztabu generalnego bar. Backa na cześć szefa 
niemieckiego sztabu generalnego Moltkego; 
w obiedzis uowestniczyli ministrowie wojńy i 
obrony krajowej, komendant korpusu Fiedler ii. 

Rzym. Światowy kongres pocztowy odbył 
wozoraj ostatnie posiedzenie. Następny kongres 
odbędzie się w Madrycie. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego, podczas dysknsyi budżetowej, 
zab.ał głos poseł Bassermann, i omawiając poli- 
tykę zagraniczną, wspomniał o depeszy cesarza 
Wilhelma do hr. Gałuchowskiego i o niezadowole- 
niu, jakie ona wywołała we Włoszech. Mówca wska- 
zał też na głosy prasy węgierskiej o podróży ce- 
sarza Wilhelma do Wiednia, zaznaczając, źe musi 
to wywołać refleksye na temat zagranicznej po- 
lityki i na temat trójprzymierza. 

Sekretarz stanu ministerstwa spraw zagrani- 
cznych Tschirschky podniósł, że cesarz Wilhelm 
jest iedynie kompetentnym do reprezentowania po- 
lityki niemieckiej za granicą, miał więc zupełne 
prawo do wyśłania wspomnianej depeszy. Jeżeli ją 


Z cz 


"sformułował jako telegram osobisty, to zwrócić u- 
| wagę należy, że, jak każdy inny, miał prawo do 
„Bwobodnego wyrażania swej opinii, Kanclerz przyj- 
| muje pełną odpowiedzialność za treść depeszy, a 
j nie za to, jak ją interpretowano. Co do trójprzy- 
mierza, to rządy 3 państw oświadczyły, że trwają 
przy niem. Szczególnie poseł włoski, który powró- 
: cil niedawno z Rzymu, przywiózł obowiązujące za- 
pewnienia imieniem swego rządu. Taksamo w sto- 
i sunku Niemiec do Austro-Węgier nic nie zmienią 
| ostre ataki prasy węgierskiej, Podróż cesarza Wil- 
i helma do Wiednia jest spowodowaną osobistym 
; szacunkiem dla cesarza austryackiego, i potrzeba 
| woli, ażeby podsuwać jej cele, których woale 
j niema. Niema powodu upatrywać w niej demon- 
stracyi przeciw Włochom, lub przeciw Anglii, 
|» którą stosunki znacznie się polepszyły. Mówca 
zakończ ł, Że nadal podstawą zagranicznej polityki 
Niemiec będzie trójprsymierze, 

Wiedeń. Cesarz wrócił wozoraj wieczorem 
z Pesztu. Dyspozycye, odnoszące się do podró- 
ży cesarza, zostały w ostatniej chwili amienio- 
ne. Cesarz wyjechał z Pesztu prosto do Wie- 
dnia, a nie, jak przedtem zamierzonem było, do 
obozu w Bruok. Z tego powodu też nie poje- 
dzie Moltke do Bruck, lecz będzie w Wiedniu 
przyjęty przez cesarza ra audyenoji. 

Dzienniki podają jako powód zmiany dy- 
spozycyi zarażliwą chorobę, która się pojawiła 
w obozie w Bruck. Ze strony kompetentnej 
zuprzeczają tej pogłosce, jako nieprawdziwej. 
W Bruck zaszedl jeden wypadek zasłabnięcia 
na meningitis u żołnierza pułku ułanów, przy- 
byłego z prowincyi i z tego powstałe pogłoska 
o wybuchu epidemii. 

ı Wiedeń. Sobotnia Wiener Ztg. ogłasza 
odręczne pismo cesarza, zwołujące delegacye 
na 0 czerwca do Wiednia. 

Belgrad. Rozporządzenie ministerstwa 
wprowadza dla przewozu bydła na kolejach 
serbskich 20 pre. obniżenie istniejącej taryfy; 
ma to być odszkodowanie dla serbskich eks- 
porterów bydła za obeone wysokie oła austrya- 
okie. 

Ateny W Izbie deputowanych postawio- 
no wniosek wysłania do dumy państwowej 


adresu grutulacyjnego. Jeden z posłów wyra- 


zil zdanie, że należy pozostawić to ocenieniu 
rządu, czy krok taki jest odpowiedni, czy nie. 
Prszydent ministrów Theothokis podniósł, że te- 
go rodzaju wnioski powinny być wnoszone po 
poprzedniem porozumieniu się. Rząd jest tego 


zdania, że nad tym wnioskiem należy bez dy-; 


skusyi przejsó do porządku dziennego. Izba 
przychyliła się do zapatrywania prezydenta 
ministrów. 


(Depesse popołudniowe). 

Kraków. Dziś o godz. 10 rano rozpoczęło 
się w sali tutejszego teatru Walne Zgromadze- 
nie członków Centralnego Związku przemysłu 
cukrowego przy udziale kilkudziesięciu fabry- 
kantów oukru z oałej Austryi. Obrady zagaił 
prezes Związku JE. bar. August Stummer. Za- 
eDuczył między innemi, że Związek z najwyższą 
sympatyą obserwuje rozwój przemysłu galicyj- 
skiego, jako podstawy ogólnego dobrobytu eko- 
nowicznego tego kraju; zwłaszcza zań rozwój 
przemysłu cukrowego, tak silnie oddziaływują- 
cego na rolniotwo, powitać należy z uznaniem, 


| Dr. Wi 


HOTEL EUROPEJSKI, 
ALBERT SZKOWRON, 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 25 maja. M. hr. Krasicki se 
Stratynia. T. hr. Łoń z Kulmatycz, B. Kapliński 
z Korczowa. Pp. Madeyscy i M. Longchamps z Bo- 
rysławia. J. Grunwald z Świtażowa. K. Łukasie- 
wicz z Podłuża. L. Teodorowicz z Nowosielicy. Dr. 
W. Święcicki z Horodenki. Dr. L, Aleksiewicz ze 
Stanislawowa. P. Ossadca a Baniłowa ruskiego, K. 
Zsdurowicz z Chlebiczyna. K. Sławiński z Bisko- 
wic. B. Josefathal z Krakowa, H. Iwanicka ze 
Stryja. P. Bielecki z Przybówki, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel s komforiem wrsądzony, pil- 
sneńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 25 maja. A, Mendlowski z 
Glinian, J. Sleczkowaki x Przemyśla. N, br. Wal- 
lisch z Rokniśtowa. J. Hołubowicz z Tarnopola. Z, 
Styber z Zagórza, J. Zeitleben z Zahajec. E. Ka- 
liszczakowa z Horodenki. J, Ludkiewicz z Sambo- 
ra. M. Machowie z Bursztyna. T. Lipski z N. Tar- 
gu. M. Hans z Synowódzka. W. Zebrowski z Rze. 
Bzowa, J, Dłuziński z Janczar. H. Lehner, E. Gra- 
bler, G. Wunderbaldiger, A, Tschepper, K. Bohü- 
rer, F, Plegch, M. Lowker, K. Putzker, K, Hadin- 
ger i E. Kohn z Wiednia. A, Wiesenberg z Dro- 
hobycza. A. Beran z Koniggritzu, K. i M. Lipscy 
ze Skałatu. W. Modzelewska x Poznania, A. Li- 
tyński z Bochni. L. Baltarowicz z Rzeszowa. J, 

į Sokołowski z Łakawoe. K. Ciechomski z Przemy- 
E J. Mazankowie ze Złoczowa, J. oldstaub z 
| 


Jarosławia, J, Drewnowski z Sanoka. 
Drezna. 


H. Roggy 


KBadesłane. 


BRnbryka ta mis pochodzi do Redakcyi, nie bierze tet ona 
sa nią na siebie żadnej cdpowiedzialnOści, 


Kancelarya adwokatów 


Dr. M. Liptaya i Dr. F. Jagiarza 
przeniesioną została do domu przy ulicy Trze» 
ciego Maja I. 5 l piętro. 

Kanoelarya adwokata 


ktora Kulikowskiego 


mieści się obecnie przy ul. Wałowej 3. 
Rok założenia 1863. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty państwowe, losy itp. oraz poleca 
Losy na spłaty miesięczne 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Wydawnictwo ganety losowań „Nadsisja*, — Prenume- 
rata roczna K. 3'40 na prowincyi K. 3'60. 


l ec | EA... 
Budapeszt 25 maja. (Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica maj 00-00—00*00, na pażdziernik 15'70— 


j 


a Związek ze swej strony w miarę możności | 15:72; żyto na maj 00'00—00'00, na paździer- 
jak najgoręcej rozwój ten popierać będzie. | nik 13286—12'88; owies na maj 0700—00'00, 
Imieniem miasta powitał zjazd prezydent |na październik 12'90—18-00; kukurudze na 
Leo, Imieniem Izby handlowej p. Gótz-Oko- | maj 1906 r. 13'86—12-88, na lipiec 18-20— 


cimski. 

Zaczęły się obrady fachowe. Na podstawie 
pierwszego referatu dra Friessa nchwalono do- 
maągać się zwiększenia liczby wagonów dla 
przewozu cukru i rozszerzenia zakładów porto- 
wych w Tryeście. — Do drugiego referatu o 
handlu winem i zakazie używania cukru do 
słodzenia wina, zabrał głos referent Strommer. 
Gods. wpół do 13, obrady trwają dalej. 

Kraków. X. kardynał Puzyna dopełnił 
dziś rano poświęcenia nowej ochronki przy ul. 
Krupniczej, do której urządzenia znaczną kwo- 
tą przyczynil: się hrabina Adamowa Potocka 
i hr. Andrzejowie Potoccy. W uroczystości 
wziął udział namiestnik Potocki, 

Petersburg. Sąd skazal podoficera Okon- 
jewa, który dnia 14 stycznia zabił w restaura- 
cyi studenta Dawydowa za to, że nie powstał 
w czasie wykonywśnia hymnu narodowego ro- 
syjskiego, na zesłanie na 4 lata do rot aresz- 
tanckich z pozbawieniem praw stanu. 


Kada państwa. 


wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia prezydent ministrów ks. Hohenlohe od- 
powiadał na interpelacye, ziędzy innemi na 
interpelacyę p. Kratochwila, który wyraził o- 
bawę, że skutkiem obrad delegacyi aałatwie- 
nie noweli przemysłowej się odwlecze. Prezy- 
dent ministrów oświadczył, śe rząd mie myśli 
odraczać Izby posłów po wyborze delegacyj; 
parlament będzie dalej obradował, a rząd d 
łoży starań, aby mogły się odbywać obrady 
nad nowelą przemysłową. 

Następnie Izba przystąpiła dc dalszej dy- 
skusyi nad oświadczeniem ks. Hohenlohego w 
sprawie reformy wyborczej. P. Stransky za- 
znacza, że jeżeli reforma ta nie przyjdzie do 
skutku, to stanie się to wyłącznie dla braku 
dobrej woli stronnictw. Mówca protestuje 

rzeciw twierdzeniom pism wiedeńskich, jako- 
[A Czesi byli z baronem Głuutschem zawarli 
jakiś : kompromis co do reformy wyborczej. 
Czesi szczerze pragną reformy i równych praw 
dla wszystkich. 

P. Stransky oświadcza dalej, że Ozesi nie 
mogą zgodzić się na ordynacyę wyborczą ta- 
ką, któraby Niemcom przyznawała o 568 man- 
datów za dużo, a Czechom 20 za mało. Mówce 
zwraca się następnie przeciw żądaniu większo- 
koi 3/, części głosów dla zmiany okręgów wy- 
borczych. 

Następnie na wniosek hr. Sternberga 
dyskusyę zamknięto, a ponieważ zapisani Je- 
szcze do głosu mówoy zrzekli się wybora mów- 
ców generalnych, dyskusya nad dek aracyś rzą- 
dową została ukończona. Przystąpiono do obrad 
nad wnioskiem nagłym p. Bteina o zerwanie 
wspólności z Węgrami. Nagłość wniosku bem 
dyskusyi odrzucono, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do dysknzyi nad usta- 
wą o taksach wojskowych. Zabiera głos refe- 
rent p. Hofmann-Wellenhof. 

Wiedeń. Kolo polskie desygnowało dziś 
Ra członków delegacyi pp. Dzieduszyckiego, 
Abrahamowicza, Bobrzyńskiego, Dulębę, Ko- 
złowskiego i Głąbińskiego; na zastępców Ba- 
piehę i Królikowskiego. Siódmy mandat u- 
chwalono pozostawić Rusinom. 


1822. — Rzepak na sierpień 28:60—28'80. — 
| Oferty na pszenicę: dobre. — Chęć kupna: 
i dobra. — Usposobienie: utrzymywane. — Po- 
goda: piękna. 
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Lwów 25 maja. (Z isby haniiowaj). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karols Ladwika pc 
Koron —— do —.—, Kolej Lwowsko-Osern.-Jaskn 
400 kor. 578.-— do 576 —. Banku hipotocsnego po 
300 slr. 669.00 do 57800, Akcye garbarni w Raoszowts 
po 400 kor. —-— Tow, budowy wagonów 
w Senoku po 600 koron — 80t 
| | przamyciu po 600 k. do 195'—. 


|| A 
Ruch pooiągów kolejowych. 


400 
po 


do ——. 


Banku dia handlu 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo =- europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
% Krekowa: 2.31%, 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.25, 9.80 
Z Rzeskowa: 10.35. 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,80, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.06, 7.00, 11:25, 5 26 
10 12%. 


Z Oxserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 6.45, 9 05+. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%, 

Z Ławecznego 7'29, 11:50, 10:50" 

Z Tuchli 855 

Z Bełmoa 4:50, 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.20. 13.45", 2 45, 4.05*, 8,85, 6.85*,11.00*, 

Do Rzeszowa: 4.00. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2-21, 
6.15*, 9.50%. 

Do Eodworaryak z Poåzamosa : 2.36, 6.25, 11.15, 6.87* 
10.08*; 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.407. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7.05. 

Do Jaworows: 6.55, 6.00*. 

Dö Bambork: 8.55, 4.15, 10,51*. 

Do Kołomyi i Żydnosowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25%, 

Do Bełzcu 10.45 

Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 910° 


Pociąg: lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowić : (od 6 maja do 23 wrseśnia) 7.07 przed. 
południem, 8.25, 530 popołud. i 8.20 wieczór (w 
miedsiele i rx. ket. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 

o południu, (od 1 cserwca do 81 sierpnia wł. oo- 
Świennie) 8,85 wieczór. 

Z Janowa: ol 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 popol., 
(od 18|6 do 8/9 wł, codziennie) 8,45 wieczór, saĝ 
w niedsiele i rz, kat, święta 9.25 wieczór. 

Ze Bzezerca: (od 27/5 do 16/9 wł. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.46 wieczór. 

Z Lubienia: (od 18,5 do 16]9 wł. w miedz. i ra. k. wieta) 
o 11.50 wieczór. i 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziete i 
rz. kat. i święta); 8.00 przedpoł. i 12.40 popołał, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedsieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/8 wł. codziennie) *.16 przed 
poł. (od 18|5 do 9,9 wł. w niedziele i rz. k. Ewięta) 

1.85 „ zań codziennie 8.14 popoł. 

Do Szczerce 10.45 przedpoł. (od 27/6 do 16/8 w nieds, i 
rz, k. święta) 

De Lubienia: 2.01 popol. od 18/5 do 16/9 w niedziele i 
rz, k, święta. P 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne Oznaczone š} gwiandką. Pors 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 69 rano. 


g rEZEGLĄD z dnia 26 maja 1906. 
cuco mooo O z GOO DZE! | 


"oki. 


80) 
Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiugo.) 


(Giąg dalsi y). 

Była chwila, w której widziałem przed 
sobą najwyraźniej postać Audouina, lecz ją 
odegnałem. zy 

W zamyśleniu przez jakiś ozas szedłem 
za kobietą z ludu, przypominającą mi z ru- 
chów Klotyldę. Stawała mi przed oczyma taką, 
jaką była w chwili pożegnania : bledziutką, 
smutną i zresygnowana, i przejmowała mnie 
radość bezmierna na myśl, że ja ten jej sma- 
tek ukoję. 

Wszedłem był machinalnie pod galerye 
Uffizi, gdzie antykwaryusze na śówieżem po- 
wietrzu roztasowują swój towar. 

Zapragnąłem nagle kupić dla Klotyldy 
coś na pamiątkę. 

Przyglądałem się długo wystawom, z8- 
praszany natarczywie przez kupców i wreszcie 
zdecydowałem się nabyć starożytny wazon 


NSZ MELA E KID" AI ED WRC EOT TRAP TZT TYŁ PTOP YO PC EE DEO |  EEEEYAOYCZAAKRERANEDKZERPACYSCZNA 
— Czy pani już ubrana? — spytałem służą- | zywały dziwną zgodność gustów i upodobań. 
cej, która mi drzwi otwierała. Siub odbył się skromnie wobec szczupłego 
— Pani jesl w sali — brzmiała odpowiedź. | grona przyjaciół i krownych, pomiędzy który- 
Wpadłem, jak szalony. Klotylda siedziała | mi znajdował się jeden z moich braci, bawiący 
przy stoliczku z robotą; na mój widok powsta- | przypadkowo w Paryżu. 
ła: x piersi jej wydobył się lekki okrzyk; X. Borrant miał do nas bardzo serdeczną 
nawpół przytomna z radości osunęła się w mo- | przemowę; wieczorem pojechaliśmy do Biarritz, 
je objęcia. | chcąc przez pewien czas żyć wyłącznie jedno 
— Ach! wiedziałam, przeczuwałam, że mnie | dla drugiego, co jest możliwem tylko wśród 
kochasz — szeptała. ludzi obeych i nieznanych zupełnie. 
A po chwili: W pierwszych miesiącach małżeństwa 
— Niedobry | — rzekła z wyrzutem — dla- l istnieje zawsze pewna obawa, aby nie sprawić 
czegoś odjechał ? zawodu istocie ukochanej. Lecz my nie zawie- 
— Mniejsza o to, skorom wrócił — rzekłem. | dliśmy się na sobie: każde słowo stwierdzało, 
— Mniejsza? ależ ja oierpiałam, dręczyłam |iż się rozumiemy, iż jesteśmy jakby stworzeni 
się, sądząc, że już cię nigdy nie zobaczę... O!; dla siebie; to też byliśmy tak szezęśliwi, tak 
bo ja cię kocham, kocham, od tak już dawna— | sobą przejęci, tak obojętni na wszystko, co nie 
szeptała namiętnie, wśród pocałunków. było nami i naszą miłością, że nie przyszło 
odludniejsze drogi. Nieraz brała mnie złość na Ni» było między nami innych objaśnień. |nam nawet na myśl żałować, iż na szczęście to 
siebie samego, żem nie zbliżył się do Paryża, | Następne sześć tygodni przed naszym ślu- | mieliśmy czekać tak długo! 
żem nie pojechał do Lyonu, lub bodaj do Tu- | bem przeszły z szybkością marzenia. Klotylda mówiła mało, niełatwo ujawniała 
rynu, aby tam wyczekiwaó odpowiedzi, Widywałem ją codzień. O niej tylko my-|! życie swe wewnętrzne. Lecz słowa były dla 
Nadeszła wreszcie, woześniej nawet, niż | ślałem. Byłem szczęśliwy bez miary i wszyst- | nas zbyteczne, w mowie ludzkiej nie istniały 
mogłem się spodziewać. x ko zdawało się szczęście nam zapowiadać. bowiem dźwięki, zdolne wyrazić naszą miłość. 
Pierzchły wszystkie moje obawy i niepo- Naokoło widzieliśmy same przyjazne, u- Te dnie szczęścia minęły za prędko, nie- 
szczęśliwione oblicza. Pani Lansson była roz- | stety, lecz były tak piękne, tak rozkoszne, że 
promieniona, pani Viry wesoła, trzpiotowata | dziś jeszcze wspomnienie ich życie mi osładza... 
jak zwykle, nie posiadała się z radości, szczę- Wkrótce po powrocie do Paryża zauwa- 
ście nasze cieszyło ją tem bardziej, iż uważała | żyłem, iż Elotylda staje się inną zupełnie ko- 
je poczęści za swoje dzieło. « bietą i z radością śledsiłerz wszelkie fazy tego 
Viry był mniej sztywnym, z oczu jego | przeobrażenia. Z istoty słodkiej, spokojnej, tro- 
przebijało zadowolenie, newet stary Des Plans | chę apatycznej i ponurej, którą pokochałem, 


o przyszłość jedynie, przewidując najrozmaitsze 
zawody. 

Bałem się, aby Klotylda, urażona moim 
nagłym odjazdem nie odmówiła mojej prośbie... 
obawiałem się, że mnie nie kocha, obdarzając 
mnie tylko przyjażnią serdeczną i że wnioski 
pani Viry były bezpodstawne?... 

biłem najrozmaitsze przypuszozenia, 
wynajdowałem najnieprawdopodobniejsze po- 
wody odmowy. Pewnego dnia przyszło mi na- 
wet na myśl, że Klotylda domyśla się może 
prawdy... 

Chcąc się uspokoić, szukałem znowu za- 
pomnienia w muzeach i galeryach, lecz dzieła 
sztuki niezdolne były rozprószyć moich ponu- 
rych myśli. 

OCzesami, czując potrzebę ruchu, przebie- 
gałem pieszo ekolice miasta, wybierając naj- 


Na niebie naszym była jednak chmurke : 
leciutka, niedostrzegalna prawie którą po pe” 
wnym dopiero czasie ujrzałem. h 

Pani Viry przebywała u nas prawie 014” 
gle, sądząc zapewne, że skoro szozęście nasze 
było jej dziełem, miała więc prawo go używść: 

Przybywała o każdej porze, bądź to dis 
załatwienia z Klotyldą jakichś sprawunkó™, 
bądź to dla namówienia jej na jaką wizytę 
lub spacer; zapowiedziawszy z góry, że wpad* 
na chwilkę, przesiadywała całemi godzinami 

Wdzięczny jej byłem wprawdzie, lecz 
znajdowałem towarzystwo jej zbyt hałaśliwem 
dla ludzi tak cicho szozęśliwych, jak my. 

Drażnił mnie jej śmiech i nstawicsne 
szozebiotanie, lecz znosiłem je spokojnie, nie 
okazując zniecierpliwienia. 

Nie przypuszczałem ani na chwilę, aby 
obecność jej mogła nam przynieść jaką szkodę, 
więc eż dawałem jej się zachwycać wytwor- 
nym smakiem naszego gniazdka, naszem 
szczęściem, naszym wyglądem. 

Smialem się szczerze, gdy patrząc ns 
mnie, wołała : 

— Ależ on młodnieje! Stanowczo młodnieje! 

Pewnego dnia, gdy mnie komplimento- 
wała w ten sposób, unosząc się także nad zmir- 
ną, jaka zaszła w mojej żonie, Klotylda rzekła 
z uśmiechem : 

— Istotnie, zmieniłam się. Jestem inną ko” 
bietą... sama siebie nie poznaję... Czyli właści- 
wiej, odnajduję się... Dotychczas nie byłam ni- 


i chęci przekonania się o mojem szczęściu na- 
ocznie. 

Chciałem coprędzej zobaczyć Klotyldę, 
usłyszeć jej głos, z własnych jej ust dowie- 
dzieó się, że mnie kocha. 

Oh ! to widzenie ! 

Nie donosiłem woale o moim powrocie. 


eny. 

P * me$nójąc ostrożnie kupiony przedmiot, 

schodziłem z krużganku, lecz noga mi się po- 

ślizgnęła, upadłem i wazon rozbił się na drobne 

kawałki. á s 
— To zły znak — pomyślałem sobie z nie- 


zapomniał o swoich dolegliwościach. 


pokojem. i 
Leoz odzyskując natychmiast dobry humor: 
— Natomiast kupię inny— dodałem w duchu: 
Jakże ozęsto w następstwie, gdy wszystko 
już dia mnie się skończyło, przypominałem so- 
bie ten drobny wypadek. —— 
W ciągu dni następnych nie uniknąłem 
smutnych myśli i niepokoju. Lecz nie dręczy- j 
ły mnia jug obawy przeszłości. kłopotałem się ' nia Klotyldy. 


który odchodził. 
giej i denerwującej 


wnej do odwiedzin. 


z płaskorześbami, ilustrującemi losy Anty- koje wobec radości szalonej, dziecinnej niemal 
= do pierwszego kuryerskiego pociągu, 

Do Paryża przybyłem o świcie, po dłu- 

Nie mogłem się doczekać godziny stoso- 


O dziewiątej dxwoniłem już do mieszka- 


podróży. 


żadne 


"m p O NA Z ZO ZW ZZA W ZZ ZZ Z www 


we Lwowie, 
wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura $y- 
stemu amerykańskiego i t. p. 
Wielki zapas 
posadzek i parkietów 


s materyałów starannie wysuśaonych. 


000666000 m 19000000600000000006000 5000000000060 300000000 
FABRYKA DACHÓWEK A 


Jana Chorośnickiego w Chorośnicy 


Peczta I stacya kolei w miejscu 
poleca 
Dachówki różnokelorowe, płytki na posadzki, cembry- 
ny ma studnie (specyalne) oraz wszelkie wyroby wcho- 
dzące w zakres wyrobów betonowych krycie dachów, 
układanie posadzki wykonuje się własnymi robotnika- 
mi po cenach możliwie najniższych, 


Bliższych objaśnień ndziela Zarząd fabryki. 


Mapa Galicyi 


Herricha — Barańskiego wydanie z roku 1506 kolorowena w forma- 
sie 78 X 109. Duża ta ścienna mapa kosatujo K, 8.—, na płótnie K 5.—, 
z wsłkami K. 8.— 


Do nabyola we wszystkich księgarniach. 


Hakład Msięgami Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie, 


- 


0000000000 00009099009 
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pomoże ma poprawę lichrch zasiewów. Używać 

jako mawós pogłówny. (Kopfdtngung) Z głoszenia 

mi spieszyć wię. I. galio. Tow. ako. dla przemysła 
chem nego Lwów. Akademicha 8. I. p. 


| 
gå tylko saletra chilijska 


sypialnia s drzewa jaworowego poli- 


aandeci 


Ludwika Juliusza Stadtmillera 


przy pl Maryaciim 5. 


wim i delikatesów 


Hotel Francuski. 


TTITO TETIT 


'Lwów, Halicka 16. 
poleca 

kompletnie gotowe wyprawy úlu- 
bne wraz z pościelą od złr. 200. 
Najtańsze źródło rewolwerów i bro- 
ni myśliwskiej, Pracownia rusznikapska 
Szadkowski X Kopczyński we 

Lwowie, pl. Bernardyński 1. 8. 


Tapety o 40°% niżej 
cany poleca spółka tapicerów lwowskich 
w likwipacyi s powodu zwiniącia handlu 
przyjmuje tapetowanie w miejscu i na 
prowinoyi, oras wszelkie roboty tapice - 
skie, ogromny wybór najpiękniejszych 

materyj meblowych, 

Osoba inteligentna obsnajomiona 
wszechstronnie w gospodarstwem wiej» 
skim poszukuje posady do aamoistnego 
sarząda domem — saopiekuje się dzie- 
ómi „Posada“ restante Rzeszów, 


Śliczna willa x ogrodem s komfor- 
tem urządzona, na sprzedał, Sżęcya tram- 
waju elektrycsnegu ul. Szymonowiozów 
7. (Boczna nl. 29 listopada). 


Kredyt osobisty 
dla urzędników, ofcerów, nauczycieli, 
itd, Saroistne komsoreya oaszosędnościo- 
we-pożyczkowe Stowarzyszenia urządni- 
ków udsielają pod jak majdogedniejszymi 
warunkami takk» na terminowa 
spłaty pożyczek osubistyeb. Adresy kon- 
soroyj podaje banpłatnie Zentrallel- 

iung des Beamten:Voreines, 

Wien, I., Wipplingeratrasss 26. 


= Za? ztr. 


przerabia stare materace (8 poduszki) 
supełnie jak no+e. Drelichy na pokrycia 
od 50 cnt, sa metr. Nowe materace wło- 
sienne obłokone watą Dra Bischofa prze- 
ciw molom od 16 sł materace z trawy 
morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 
. Bisohofa od 10 sł. 
| Kołdry od 8.50 sł. w każdej canie — po- 
laoa najtaniej spesyalna pracownia kol- 
dor i materaców Józefa Schustra 
Lwów, Kopernika 5. 


Poszukuję leśniczego z odpowie- 
dniem faohowem wykształceniem i kilku- 
| nast letnią samoistną praktyką. Pensya 
| 1400 k. rocznia. Zgłoszenia nieodpowiednie 
` scstang bas odpowiedzi, sa swrot orygi- 
nalnych świadectw się nie ręczy. Zgło- 
szenia pod adresem : Aleksandra Wiktn- 
Towa, Ozudec. 


Adninistraoyi majątku 
ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 


rutynowany teoretycznie i prakty- 
cznie wykształcony Agronom, pozo- 


Łaskawe zgłoszenia przyjmują pod: 


Naturalnie, nie było mowy o zatrzymaniu 
apartamentu, który Klotylda zajmowała do-| 
tychczas, a mój był za ciasny na dwie osoby. | anrsola jego dodaja najpiękniejszej, najpożą- 

Mosieliśmy się zająć szukaniem mieszka- | dańnzej kobiecie nowych jessore wdzięków i 
nia. Chcieliśmy mieó dla naszego przyszłego | powabów... 
życia piękne ramy, z których nie wyzierałoby 
rzykre wspomnienie. Nasze wspólne jo Galatei i zdawało mi wię, $e condu podobnego 
wycieczki po magasynach tapiserskich wyks-' dokonywara siłą miłości wielkiej... i 


Cognac Hennesy, Martel, 


prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


wykłówała sią stopniowo kobieta, śmiejąca się 
do życia, któią kochałem jeszcze bardziej. 
Oh! szozęście jest niezrównanym artystą, 


Przypominałem sobie nieraz stare podanie 


poleca Dubois. 


projsktują i wykonują: 


MDapRpnsapaiwiojstwwonna diz: 


jak też ważnym środkiem oszczę- 
dnościowym dla gospodyń jest 


pom —— a w w - — 
— AZER a LA” 2 m A A 


m ° || staj obecnie jedenaście lat Ę s za 
Wspaniała |* D || mision. Relguję „pośrednictwo biur Młocznie do owoców i winogron 


z podwójnym zaciskiem ręcznym „Herkules“ 


Tłocznie hydrauliczne 


1 ielskim składaj a : 
sią s dwóch łóżek, 2 szafki noone z mar- WINO! sd Jal py a ada RAE re o mlnym ciska 
R 1 amywałnić a marmarom | lustrem | Moje najdelikatniejsso wina Dalma: | | W sprawach losów metey „Styria-Puech MŁYNY DO OWOCÓW |! WINOGRON. Kompletne stałe lub prze- 


belg. cena sklepowa kor. 950| tyńskie wysyłam w beczułkach od 


j sg d gwarancyą su- 
E d tiasowe jedwabne na 8 litrów swyż pod g 
a Saini 195/185 w kor. 100] pełnej orygina'ności i wytrzymało- 
ści, mianowiole: 


fe ta ab Najnowsze modele 
B s naszych usług. Sprzedajemy lev z 
taxże na spłaty miesięczne. Losy sasta- z wolno bieżącemi kołami, 


wione wykupujemy i odstępujemy je na jakoteż wszelkie przybory po najtańszych 


nośne urządzenia do fabrykacyi moszczów owocowych. 


Włocznie de wyciskania soków owo- 
cowych, młyny do jagód. Suszarki na 


gdy sobą... więdłam... teraz kwitnę... 
P. Wiry klasnęła w ręce: 

— Kowitniesz! tak! to jest najwłaściwszs 
określenie... Masa barwę kwiatu... Świeża jesteś, 
jak róża! Och! rozumiem, że on cię kocha ce" 
raz bardziej, ten szczęśliwieo... 


(Ciąg dhlszy nastąpi). 


Bi Fabryka parowa 5 Drehna eqgłaszewia 
! i Braci Wczelak | Sad ptócien Korezyástich dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, ię publicznych, demów | OGR Z EWA NIE 


wszelkich. systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie it. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


ch i chorych 


eres- (lrszez do polraw 


z najprzedniejszych orzechów kokosowych. 


> | lina, wid kor. 49] Sebenico, stare białe, przeźroczyste, spłaty. Prona, paisde NASEegO kalon: | cenach poleca PROC SERA T; a noaa ozsjlkate sikanki 
6 prześcieradeł na sasłanie „ M mocne 48 h. za litr. || darsyka, który zossytwny bezpłatnie. J AKÓB KAHANE przenośne i na kółkach „Syphonia" do win- 
ki każda 6 fantów pie- Salona, łagodne wino cserwone bar- | | Kupno sprze'aź Glextów 1 monet. nic, ogrodów, sadów, ckmielarń i pó 
gg i A 128 dzo delikatne i moone 48h.sa litr. | | Schütz i Chajes Dom bankowy we Lwów, ul. Bykstuska 18. o % , Ckmislarń i pól goresycy. 
2 jaśki ROJA pszego KAR spu ` Opollo-Bohiller, bardso ulubione o- || Lwewie, plae Marracki 7. Własny wsrstat reporacyjny. Zamówienia PŁÓGI DO WINNIC. 
aoan e TF. gniste 4) h. sa litr. > CJ MA OA R Najlepsze siewniki 
3 pomowek do połammk » maj " „| Bodo oeny ormi nis ioter) K rynica - Zdrój 0000002000000 
lepszego szifona „  86l] kolejowa Fiume (Rjeka) za pobraniem. | | „Agricola“ dla wysiewu wszelkiego rodzaju 
8 possewek do jaśków ”  10|| Beczki przyjmuję według can oblicze- Paweł Seelenfreund nason i mieszanek, bes wymiany kół na wsgó- H 
4 materace druciane najlepsze ,„ 58] nych franco. Pray więkssym odbiorze dom pod (Nirnberg, Bawarya) l. Pac: e , rzaeh i równinacz, lekkie, trwało po cenach najniższych. 
4 materaca włosienne 15 kg „ 140 stosunkowy rabat. Próbki (5 kg.) po- DOM KOMISOWY CHMIELU Zmiwiarki, kosiarki, grabie, prasy ręczne dla siana i słomy, łuskowniki do kukurudzy, rałocarnie, bukowniki, | 
B kapy ua łóżka wełniane £ s- ostą do przekonania mię O wybornej ed s miynki do czyszerenia zboża i nasion, trieury, pługi, walce, brony, maszrny do przyrządzaaia karmy eto. wy- | 
plikacyą „ baij jakości pkosrinis B an franko aiig na wsgórsu, naprseciw łazienek, pokoje p daipucacne Bid! suszarń chmie- rabiają i pod gwarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamernia parowa 
5 Inianych Imo 7t poozty. Cenniki grat s i franko. blowane z całodsiennem uira iom. |9wych ogrzanem powie rzem najnowsze- r wi a b |- 
j Rosy Nomaśce A z aa] Adres: carni nA ban pamiec a sra R Rw? go systemu. can SA wo: P H. MAYF ARTA 1 Sp. RES aoc 60 il ei słoty mi. 
iki łóżka Im 20| Tysięcy listów dziękczynnych i usna 33 s © łów galicyjskich wprost bawarskim rze- ilustrowane cenniki bezpłatnie. 
5 są keri * Im z CE co do zomdOŚOŚ firmy, i = ierścionki śnikom. Import masła desorowaego i so- pł E Zastępcy poszukiwani. 


Razem kor. L'421 

Obecnie razem z powodu likwi- 
dacyi za kor. 1.300. 

Te same sypialnie dębowe lub orze- 
chowe z tańszą pościelą 

© 100 do 300 kor. taniej. 


jl kneipoaska mj 
mączka posilna dla chudych 


| łych, niedokrowrych, wycieńczo: 
Jadalnia, salony, mebelki luksusowa pycy” chorobami. Wamacnia organism, 
możliwie najtaniej. przywraca pełne formy ciała. W dwóch 
Wszystkie towary są najlepszej jakości i miesiącach 16 kg. wagi przybywa. Kilka 
dajemy pełną gwarancyę osobistą. odznaczeń na wystawach. Wiele podzię- 


Obrączki ślubne, szpilki bnkietowe, wszel- 
kie wyroby słote i srebrne poleca 


Franciszek Kwatniewa) : 
Place Halicki 4. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye 


Róże sztamowe 
Najpiąkniejsse po 40 i 50 ct. Kalefiory, 
pomidory, werbeny i lewk nie kopa 
kapusta i kalarepa 12, Cebula 7 i pory. 


rów. Na kaśde zapytanie słaży natychmiast 
odpowiedzią. Koresp. polska i ruske, 


©0©0000s000000 
Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki tosiorowe 
Owies strychninowy, obłuskary, 


80, Koskol trujący tylko myszy, nie seko- 


dliwy, dla innych swierząt, 


Gwożdsiki dwuletnie 4 ct. Bratki i sto-|agzenica strychninowa 


krotki kwitnące B ct, różne letnie flan- 


Za Spółkę tapicerów iwowskich 
ul. Jagiellońska 3. 


Jini Schuster Kazimierz Toczyski 


widatorsy. 
Kedaktor odpowiedzialny 


kowań. 
Cena pudełka 2 kor. 50 hal bez poczty, 
| 4 pudełka 10 kor. opłatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Repr. Hy- 
gien. Instytutu. 
| F. Zacharska Rzeszów. 


Waclaw tfiaasłowski. 


wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „ Tlen" 
Śch mi d t, Stan iS la WOW, (Prey samé ieriu należy dołączyć poswo. 


l.ete władsy politycz. 


ce kwiatów kopa 20 et, 
poleca 


Wawelem 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
/. inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA e 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
e~ E a 


Papier s fabryki Braci Fiałkowakich. 


p EE | 


